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NADZIEJE 1 OCZEKIWANIA 


“Trzecia Rzesza” Adolfa H itlera 
jest istotnym autorem wielkiego 
aljansu. Zjednoczonych Narodów. 
Niemcy wiedziaty, że uderzając na 
Polskę wdają się jednocześnie w 
wojnę z Wielką Brytanją; pomimo 


"to nie zawahały się wyzwać tej 


moralnej i materjalnej. potęgi, 0 
której mądrość narodów powiada, 
że wygrywa ona zawsze ostatnią 
bitwę. Przed trzema laty Niemcy 
zaatakowały Rosję Sowiecką; nie- 
co później wypowiedziały wojnę 
Stanom Zjednoczonym Ameryki. 
Obok tych trzech mocarstw, sojusz 


obronny przeciw niemieckiemu 


imperjalizmowi i barbarzyństwu 
hitleryzmu objął dwanaście naro- 
dów kontynentu, którym Hitler 
po podbiciu ich postanowił przy- 
dzielić rolę helotów Herrerwolku. 

Nadzieje Hitlera na. rozbicie 
wielkiego aljansu Narodów Zjed- 
noczonych spełzły na niczem. Co- 
prawda, sprzymierzeni nie wyłoni- 


‘li do tej pory wspólnego naczelne- 


go organu politycznego. ani woj- 


E. skowego, znaleźli jednak inne sku- 


teczne sposoby- uzgadniania swe] 
“wielkiej strategji”. Skok z Afry- 
ki na Sycylję równat się obwarctu 
drugiego frontu w Europie. Po 
nim przyszedł front trzeci, W dniu 
6-go czerwca wojska brytyjskie, 
amerykańskie i kanadyjskie wylą- 
dowały we Francji. W ćztery*lata 
po kapitulacji w Bordeaux Fran- 
cja stała się ponownie terenem 
działań wojennych. Nie ulega już 
żadnej wątpliwości, że aljanci sta- 
neli mocną stopą w Normandji, ta- 
miąc rzekomo niepokonalny “wat 
atlantycki” i druzgocąc tem sa- 
mem mit tworzony przez lata. 
Smiałość decyzji, inicjatywa, prze- 
waga uzbrojenia, genjusz dowód- 
ców, wszystkie te czynniki są obec- 
nie po stronie sprzymierzonych. 


Narody demokratyczne okazały w 


największej próbie historji swą 
wyższość nad faszystowskiemi 
dyktaturami, także jeżeli chodzi o 


„gromadzenie sił do wojny i o roz- 


wijanie tych sił. Cherbourg stał 


"się zachodnim Stalingradem áérmji 
. niemieckiej, 


W trzy tygodnie po rozpoczęciu 
wielkiego uderzenia aljanckiego w 
Normandji, na wschodzie rozpoczę- 
ła się nowa ofensywa rosyjska na 
Białej Rusi. Uderzenie w kierun- 
ku Połocka i Mińska i zdobycie 
Witebska zbliża wojska rosyjskie 
do ziem Rzeczypospolitej Polskiej 
w ich północnej części oraz do 
przedwojennych terytorjów Rze- 
szy Niemieckiej, do Prus Wschod- 
nich. Na południu dalsze działa- 
nia aljantów we Włoszech dały w 
wyniku zdobycie Rzymu i katas- 
trofę wojsk Kesselringa. W ten 
Sposób z trzech stron zamykają się 
olbrzymie obcęgi wokół Niemiec. 
Wojska sprzymierzone weszły z 
trzech stron świata do “fortecy 
europejskiej” Hitlera. Forteca ta 
zwężać się będzie coraz bardziej do 
rozmiarów “fortecy niemieckiej”, 
dla której od dawna ustalone zô- 
stały warunki zakończenia działań 
wojennych; zamykają się one w 
trzeeh słowach: bezwarunkowe 
poddanie się, ; 

Także i w bieżącej fazie działań 
wojennych Polskie Siły Zbrojne 
odegrały  zaszczytną rolę. Lot- 
nietwo nasze i marynarka wojenna 
wsławiły się w działaniach w Nor- 
mandji. We Włoszech drugi kor- 
pus, który raz na zawsze wpisał 
do dziejów Polski datę boju o 


_ Monte Cassino, przeszedł po krót- 


kim wypoczynku z powrotem do 
akcji. Czy trzeba dodawać, co dla 
Kraju oznacza ten szczęk oręża 
polskiego, dolatujący z oddali? I 
czy trzeba przypominać, że równo- 
cześnie z temi bojami bezimienna 
armja krajowa rozlicznemi akcja- 
mi przeciw niemieckim okupantom 
stwierdza codziennie wobec świata 
prawo narodu polskiego do nie- 
podległego bytu państwowego? 
Niepodległość, to nietylko prawo 
i obowiązek ofiar, walki i umiera- 
nia pod polskim sztandarem. To 
także prawo do życia w określonym 
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terenie i w ramach ustroju własną 
określonego wolą. „I rząd nasz t 
granice prawowite, kwestjonowa- 
ne były w ciągu długich i cięż- 
kich miesięcy. Jednakże powo- 
li zaczyna. się nad Polską 
przejaśniać polityczne niebo. 
Rozum i instynkt podyktował Po- 
lakom w Kraju i poza Krajem po- 
trzebę jak najpełniejszego skupie- 
nia się i zwarcia w tym trudnym 
okresie. Rząd przebywający na 
obczyźnie otrzymał z Kraju w 
akcie z 15-go sierpnia 1943 r. pod- 
murowanie tak silne, jakiem jesz- 
cze żaden rząd polski nie rozpo- 
rządzał. -Pomyłką jest zatem — 
mtumy na myśli pewien dziennik 
londyński — pojmowanie tego rzą- 
du jako emanacji grupy emigran- 
tów, która znalazła się w W. Bry- 
tanji; tem samem pomyłką są do- 
rady, by rząd rozszerzyć o repre- 
zentacje kolonji polskich, przeby- 
wających w innych krajach wojen- 
nego rozproszeniu. Rząd polski 
jest emanacją nie grup emigran- 
ckich, lecz KRAJU, działającego 
przez swą ogólno-narodową repre- 
zentację podziemną. 

Ten charakter pełnego i upraw- 
nionego przedstawicielstwa naro- 
dowego, jaki rząd polski nosi, zna- 
lazł świeże potwierdzenie w za- 
proszeniu do Waszyngtonu Pre- 
mjera Mikołajczyka i w jego roz- 
mowach z Prezydentem Roose- 
veltem. Wierzymy, że ,Prezy- 
dent Roosevelt, wyciągając ży- 
czliwą dłoń do premjera rządu 
polskiego był wyrażicielem całej 
wielkiej demokracji amerykań- 
skiej i jesteśmy mu za tę wy- 
ciągniętą rękę szczerze wdzięczni. 
W tymże czasie ~w Buffallo 
miljony obywateli  amerykań- 
skich pochodzenia polskiego, dzia- 
łając z całkowitą lojalnością wo- 
bec swojej nowej ojczyzny, spełni- 
ły poprostu swój obowiązek wobec 
«starego kraju”, kraju ich dzia- 
dów i prddziadów, gdy stwierdziły 


w Londynie. W ten sposób, po 
Kraju, który przemawiał i przema- 
wia w sposób nie pozostawiający 
żadnej wątpliwości, także i ośrodki 
wychodźtwa dawnego i nowego 
rzuciły swój głos na szalę. Nie 
mógł przemówić swobodnie jedynie 
kilkusettysięczny ośrodek wygnań- 
stwa polskiego w Rosji Sowieckiej, 
ale uważne rozpatrzenie się w 
sprawozdaniach dziennikarzy an- 
gielskich i amerykańskich pozwa- 
la wnioskować niechybnie, że bi- 
ją tam serca nieposzlakowanie 
polskie. Nigdy w to nie wątpiliśmy, 
że gdy prysną sztuczne zapory, 
ośrodki polskie w Rosji odezwą stę 
głosem zgodnym z autentycznym 
głosem Kraju, nie z "głosem 
“patrjotów” osobliwego chowu. 

Tymczasem na Kraj walczący 
spadają nowe ciężkie przejścia i 
nowe obowiązki walki, wobec od- 
wrotu wojsk niemieckich przed na- 
cierającą armją sowiecką. Upo- 
rządkowanie stosunków polsko-ro- 
syjskich w warunkach zgodnych z 
sprawiedliwością historyczną i 
honorem staje się koniecznością 
wojskową i polityczną. Rozżliczne 
szlaki wojenne prowadzą do Pol- 
ski; polityczny szlak jest.tylko je- 
den: prowadzi on przez rząd pol- 
ski w Londynie. Okres nękania i 
politycznych bomb bezpilotowych 
miotanych przeciw temu rządowi, 
powinien dobiec końca. Atmosfera 
— być może — ulegać zaczyna 
pewnemu odprężeniu. Jeżeli tak 
jest istotnie, napewno nie uczyni- 
my niczego, by przeszkodzić możli- 
wościom dojścia do uczciwego po- 
rozumienia. 

Na wschodnim krańcu Europy 
polska armja krajowa daje się we 
znaki niemieckiemu najeźdzcy. Na 
zachodzie armja krajowa francu- 
ska weszła do akcji bojowej jako 
pełnoprawna i równoprawna część 
składowa armji aljanckich. W mia- 
rę przesuwania się działań wojen- 
nych ku granicom Niemiec coraz 
wyraźniej rysować się będzie zna- 

(dokonczenie obok) 


swe poparcie dla Rządu polskiego | 


LUCJAN BLIT 


Ludzie, którzy pokierują Europą 


Europa nie chce być rządzona 
przez ludy i przez ludzi, którzy nie 
żyją w niej samej, ktorzy nie żyją 
nią samą. Taka jest jej histogia od 
przeszło 2 tysięcy lat. Te ona często 
rządziła krajami i ludźmi innych 
kontynentów. | rządzi poniekąd 
wciąż jeszcze. Ale jeśli epoka rzą- 
dów kolonialnych zbliża się nie- 
uchronnie do swego końca, jeśli się 
już skończyła w Świadomości Hin- 
dusów i zmierzcha w umysłowości 
brytyjskiej, to niesposób przypusz- 
czać by Europa, stara, doświadczona 


i ambitna, stała się czyjąś kolonią, 


Europa zdaje się iść na dobrowolne 


ograniczenie swoich wewnętrznych 
suwerennych praw na rzecz większej, 
europejskiej suwerenności. Ale ta 
rezygnacja z zazdrośnie dotychczas 
przestrzeganych zasad ścisłego moż- 
liwie odgraniczania się jednego pań- 
stwa od drugiego wynika tylko z 
rosnącego coraz potęźniej przekona- 
nia, że tym razem zagrożona jest 
cała Europa, jej wolność, jej możli- 
wości dalszego rozwoju tego wszy- 
stkiego, co w przeciągu blisko trzech 
tysięcy lat stworzył ten mały, tak 
często pokłócony kontynent. — 
Europa była kołyską tego świata 
pojęć, objętego jednym słowem: wol- 
ność. Na jej południowym cyplu u- 


OBRADY I.L.O. 
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Sprawozdanie z obrad Międzynaro- 
dowego Biura Pracy w Filadelfii za- 
mieszczamy na str. Ż-ej. 


czenie tych dwóch narodów, które 
historja skazała na sąsiadowanie 
z Niemcami i na to, by brały na 
siebie pierwszy ciężar agresji. Rak 
1914 unaocznił rolę Francji; rok 
1939 unaocznił rolę Polski. Jeżeli 
historja jest istotnie nauczycielką 
życia — nauka jej winna być w 
pełni zrozumiana. Lecz sięgnijmy 
"szerszej: Apeniny .i Bałkany, fjor- 
dy i diuny, góry i lasy wszystkich 
podbitych krajów Europy — roz- 
brzmiewają szczękiem broni po- 
wstańczej. W walce o wolność, o- 
płacona wysoką ceną poświęceń 
wyrasta solidarność ludów. ; 
Pod koniec ma się panowaniu 
niemieckiego imperjalizmu nad na- 
rodami kontynentu; nadchodzi go- 


dzina wyzwolenia i wymiaru spra-. 


wiedliwości za wszystkie zbrodnie 
i zniszczenia. : 

Ale obok wotania o sprawiedli- 
wość za zbrodnie i obok nakazu 
zorganizowania pełnego bezpie- 
czeństwa w drodze współpracy 
wielkich i małych narodów, które 
z doświadczeń tej wojny wycią- 
gnęły właściwe wnioski — w ser- 
cach dziesiątków i setek miljonów 
udręczonych mężczyzn i kobiet ro- 
dzi się tęsknota za wielką, pełną 
i prawdziwą wiosną ludów; która 
po latach zniszczenia i niewoli roz- 
winie siły najszerszych mas do 
pełnej twórczości w każdej dzie- 
dzinie życia jednostkowego i zbio- 
rowego. 

O tę wiosnę ludów wołamy. O 
nią walczymy, ufając, że Polska 
niepodległa znajdzie w nież speł- 
nienie swych dążeń do swobody, do 
sprawiedliwości społecznej i do 
trwałego pokoju opartego na 
współpracy człowieka z człowie- 
kiem i narodu z narodem. 


rodziło się słowo: demokracja. W 
Rotterdamie żył wielki Erazm, pro- 
motor humanizmu. Marsyljanka bu- 
dziła ludy do walki o prawa człowie- 
ka i obywatela. Jej wyrodne, ale jed- 
nak własne, dzieci walczyły o wolność 
Ameryki Północnej. Przez nią prze- 
szła Wiosna Ludów 1848 roku. Ona 
była siedliskiem liberalizmu, W jej 
sercu powstał nowoczesny socja- 
lizm, z wszystkimi jego odcieniami. 

Zazwyczaj, gdy ktoś chciał zdobyć 
świat, to zaczynał od i kg 
Europy. Tak było za czasów Rzymu, 
tak było za czasów Napoleona. To 
Jeżało w. podstawach strategji poli- 
tycznej Hitlera. I za każdym ra- 
zem te próby kończyły się absolutną 
klęską. Bo Europa nie dawała się 
zdobyć. Była już za stara, za do- 
świadczona, zą sceptyczna. Bo na- 
rody europejskie mogą na chwilę, 
zmęczone, oszukane, ujrzeć się zam- 
knięte za drutami kolczastemi obo- 
zów. Ale zawsze, po krótkiej chwili, 
utopijna gwiazda wolności okazuje 
się mocniejszą od jej zdobywców, 
którzy, zdawałoby się, posiedli wszy- 
stkie siły materialne, by bez końca 
utrzymać swą władzę nad zniewolo- 
nymi. I nikt dziś nie może sięgnąć 
po duszę ludów europejskich, by nie 
oświadczał się wiernym sługą wol- 
ności, by nie przyrzekał jej bronić 
przed jej wrogami. Toć nawet Hitler 
kazał się ogłosić obrońcą *swobod- 
nej Europy, ... Filozofję dyktatury 
kazdy”samowładca zostawia w mro- 
cznych kątach swego własnego kra- 
ju, a innym szczodrze przyrzeka wol- 
ność, niezależność, tolerancję , . . 

Nie wydaje się, by demokracja w 
Europie mogła obejść się bez per- 
sonifikacji, by mogła być bezosobo- 
wa. Nasz wstręt do idei Fiihrerów nie 
powinien zasłonić nam prawdy, że 
psychika ludzka, że: psychika masy 
szuka w pojedynczym człowieku upo- 
staciowania ideału, któremu by chcia- 
ła służyć. To,prawo psychiczne wy- 
eksploatowały do ostatecznej gra- 
nicy reżymy dyktatorskie, które lu- 
dom dały świetnie grających akto- 
rów, mających im zastąpić wielkie 
i wieczne idee. Na szczęście należy- 
my do pokolenia, które jest świad- 
kiem nietylko urodzin ale i śmierci 
legend. mussolińskich '. . . 

Lecz mimo wszystko, niema idei 
żyjących poza człowiekiem. To on 
je tworzy, to on się stara je urzeczy- 
wistnić. Europa, jeśli zdoła odeprzeć 
wszystkie próby opanowania jej na 
nowo i użycia jej jako odskoczni dla 
obcych jej celów, będzie potrzebowa- 
ła ludzi o wielkim charakterze.i wiel- 
kiej wierze, którzy by nią kiefowali. 
Kto to będzie? Gdzie oni są? 

Zacznę od odpowiedzi na ostat- 
nie pytanie. Wydaje się mi, że ra- 
czej więcej ich jest w samych kra- 
jach okupowanych, a mniej w Lon- 
dynie. Nie piszę tego, by emigracyj. 
nym zwyczajem, komuś sprawić 
przykrość. Sam jestem emigran- 
tem. Ciężko i przykro mnie samemu. 
Ale ludzie emigracji żyją we włas- 
nym świecie, stworzonym przez sie- 
bie, otoczenie i odgłosy z kraju. Jest 
to w najlepszym razie wypadkowa 
rozmaitych wpływów, jednym z któt 
rych jest daleki kraj. Może być, że 
w dziedzinie “czystej polityki” emi- 
gracja postępuje zupełnie w myśl ży- 
czeń przywódców partyjnych, pozo- 
stających w kraju. W tej dziedzinie 
życia społecznego tradycje, rutyna, 
pewne założenia ideowe działają z 
zadziwiającą prawidłowością. Nie 
należę do tych, którzy by umniejszali 
znaczenie tych zjawisk. Mogą te 
tradycje stać się podłożem kt R 
dziej heroicznych wzlotów duszy 
ludzkiej. 

Ale, mimo to, ludzie, którzy dziś 
stoją na czele niewidzialnych armii 
walczących z Niemcami na okupowa- 
nych: ziemiach Europy, bez wątpie- 
nia są inni, niż byli, gdyśmy ich wi- 
dzieli poraz ostatni przed opuszcze- 
niem kraju. I będą inni coraz bar- 
dziej. 

Będą bardziej tolerancyjni w sto- 
sunku do słabości ludzkiej, niż my za- 
zwyczaj jesteśmy: Bo walka o nagie, 
prymitywne życie wymaga od ludzi 
w krajach okupowanych wykorzysta- 
nia wszelkich luk w reżimie zdobyw- 
cy, wymaga zastosowania w życiu 
codziennem wszelkich prawideł sztu- 
ki wojennej, do użycia wszystkich do- 
stępnych środków, by nie zostać 
schwytanym na ulicy podczas *ła- 
panki”, by uratować od śmierci gło- 
dowej dzieci j żonę. Powstaje pod 
tym względem zupełnie nowa moral- 
ność, której my, w wolnej Wielkiej 
Brytanji lub Ameryce, możemy się 
tylko domyślać, Jej najwyższem 
prawem jest wyprowadzenie wroga 
w pole i arató ninie bliżnich. "Ta 


| dialektyka moralna, rzucająca się w 
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oczy na pierwsze węjrzenie, jest pod- 
stawą czynów najwyższej miary  . 
etycznej. Kategorje, któremi żyliśmy 
wszyscy jeszcze do. czasu woj- 

ny i któremi wciąż żyjemy na 
‘emigracji, zmieniły nietylko swą 
formę ale i w dużej mierze swą 
treść w kraju. Ale to wcałe nie 
znaczy, że pojęcie tolerancji 

czy pobłażliwości, dla zawikłanych' 
dróg walki o życie poszczególnych 
jednostek będzie obejmowało dziedzi. 

nę zdrad społecznych. Wydaje się * 
mi, że pod tym względem reakcja 
ludzi, którzy cierpieli z powodu ta- 
kich czynów czy przestępstw będzie . 
surowsza, gwałtowniejsza, bardziej 

bez ośrednia, niż nam to się teraz . 
wydaje i niż to się układa lub pla- 
nuje .., 

Będą zdolni do szybszych decyzji, 

Praca nielegalna wymaga od jej kie- 
rowników ciągłego $ napięcia woli, 
zdolności ryzyka, prędkiej orientacji 
i natychmiastowej często decyzji. U- 
podabnia ich to poniekąd to wodzów 
na polach bitew. Emigracja użyźnia 
ziemię pod hamletyzm, Ludzie w kra- 
ju, którzy kierują walką, muszą pę- 
dzić od siebie nawet podczas najbar- 
dziej samotnych swych nocy zdra- 
dziecki w tym wypadku cień zwąt- 
-Beda poslądali cali 
„Będą posiadali całkowi ewność 
siebie. Nie oderwali się sł i chł. 
lę od swojej ziemi. Nie wiedzą, co 
to zawisnąć moralnie w powietrzu. 
Przejdą bez porównanie więcej, co 
każdy przeciętny  współ-obywatel. 
Ale przeżyją zarazem to samo. Będą 
wiedzieli, jak przemówić do szarego 
człowieka z tej samej ulicy. Będą 
jednym z nich. A jednak otoczy ich 
aureola bohaterstwa. Będą ludźmi, 
którzy woda z piwnicy domu, 
gdzie — nie podejrzewając ukrytej 
drukareńki — mieszkało się przez 
tyle setek dni i nocy. Ludźmi, któ- 
rymi będzie się chlubił dom, ulica, 
miasto. Wielcy, a zarazem tacy bli- 
scy. Nie będzie im potrzebny dys- 
tans, ani kinkiety rampy, by stali się 
wielkim autorytetem KA A ` 

Mimo, że raczej niecierpią pięk- 
nych frazesów, są głęboko romanty- 
czni, w najlepszym sensie tego sło- 
wa. | Ofiarność jest pierwszym wa- 
runkiem ich walki, ich istnienia. 
Współpraca, solidarność jest podsta- 
wową zasadą ich działania. Umieją 
zdusić w siebie ambicje osobiste, nie 
dadzą się sprówokować do żadnych 
personalnych gierek, gdyż byłoby to 
końcem „jedynej więzi każdej po- 
dziemnej roboty: jej więzi moralnej. š 
Tylko mocne charaktery wytrzymu. © 
ja napięcie tego życia. Takie życie É 
wykuwa charaktery. 

amel rozkazywać. I czynią to 
często. Budują na dyscyplinie.. Ale 
tęsknią za wolnością. Ġdy czasami 
ktoś z nich, z Polski czy z Francji, 
przedostanie się na wyspy brytyj- 
skie, to pierwsza rzecz o której mó- 
wi będzie napewno o wolności, o pra- = 
wie do życia dla każdego człowieka, 
dla „tego szarego człowieka ulicy 
miejskiej czy wiejskiej dróżki, który 
dopiero w. czasach takich, jak obec- 
ne, staje się całym, bez wy- 
jątku, narodem. Gdy czytamy, co pi- 
szą w swoich pismach, to w każdym 
wierszu czujemy ich tęsknotę za wol- 
nościa, za wolnośćia narodową i spo- 
łeczną. Ale nie mniej — za funda- 
mentem każdej prawdziwej swobody, ; 
za wolnością jednostki. Dyktatury „a 
| przegrały już swą stawkę. Każda z By 
nich, gdy nawet wydaje się tryumfo- s 
wać militarnie, kapituluje przynaj- Z 
mniej w słowie przed tą wielką tę- 
sknotą ludów, nie, poprostu setek mi- 
lionów ludzi w Europie. : 

Ta wizja śni się po nocach lu- 
dziom, rę ć są wodzami duchowy- 
| mi niewidzialnych armii europejskie- 
go kontynentu. Oni chcą kroczyć na 
czele wielkiego pochodu szarych lu- 
dzi do pełnej wolności. Gotowi są 
oni walczyć przeciwko przywilejom 
społecznym w własnym narodzie. Prą 
|do jaknajbardziej ściałego sojuszu 
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między wolnymi narodami Europy, Sin 
i dalej jeszcze, całego świata, Ko- A 
chają swój naród i -nienawidzą na- 
cjonalizmu. ależą do różnych = 
stronnictw. Ale jedno mają zawoła- © 


"nie, i po tym się poznają we własnym 
kraju, w całej Europie. n 

Będą kierowali Europą. Będą ją 5 
urządzali na nowych zasadach ogól- 


no-ludzkiej solidarności. Jeśli . |. | 
Jeśli nasz kontynent, skłócony do tej $ 
pory i skrwawiony nie na ludzką O 
miarę, nie popadnie w czyjąś niewolę, 


nie zostanie poświęcony celom, leżą- 
cym po za nim, obcym mu j egoisty- 
cznym. To się stać może. Wtedy no- 
wi Gauleiterzy będą, obcy i zniena- 
widzeni, pobrzękiwać wielkim pę- 
kiem kluczy więzienia europejskie-- 
go. Wierzę, że tylko na krótko. A 


Rik 


Str. 2. 


KRAJ MÓWI: 


LEKCJE 


Im bliższa. jest chwila kiedy na 
nasze ziemie wrócą polskie władze, 
kiedy rozpocznie się znów wolna gra 
sił politycznych w kraju, a niektó- 
rzy ludzie wezwani będą do złożenia 
sprawy ze swych czynności publicz- 
nych za ubiegłe okresy, tym bardziej 
gorączkową działalność rozwija pro- 
paganda sanacyjna. Chodzi już nie- 
tyle o oczyszczenie się ze stawianych 
zarzutów, ile o wzniesienie jakiegoś 
trwalszego niż śpiż, pomnika dla 
uczczenia tej najlepszej,  naj- 
mądrzejszej, najbardziej przewidu- 
„jącej i patriotycznej grupy ludzi, ja- 
ka kiedykolwiek rządziła naszym 
krajem. Nie zamierzamy na tym 
miejscu wznawiać tragicznego w 
swej regularności dziejowej sporu 
naszych kierunków historycznych co 
do tego, czy upadek Polski w 1989 r. 
jak w 1795 r., wywołany był przy- 
czynami wewnętrznymi czy zewnę- 
trznymi. Istotną rzeczą w tym na. 
nowo zaktualizowanym sporze jest 
to, żeby ze straszliwej lekcji ostat- 
niej wojny i okupacji wyciągnąć od- 
powiednie wnioski na przyszłość. Dla 
osądzenia, czy linja polityczna sana- 
cji była słuszna czy nie wystarczy 
więc sobie postawić jedno proste, ale 
zasadnicze pytanie: mianowicie czy 
nowa Polska, która powstanie po 
drugiej wojnie światowej, winna po- 
wrócić do kursu politycznego z przed 
września 1939, czy też jej interes 
państwowy wymaga, aby kurs ten 
radykalnie odwrócić? 


Zacznijmy od polityki zewnętrznej. 
Jak wiadomo, centralnym hasłem o- 
statniego dziesięciolecia tej polityki 

* była *mocarstwowość” Polski. - W 
wykonaniu min. Becka polegała ona 
na tym, aby stopniono rozluźniać 
wszystkie więzy, łączące nas z de- 
mokracjami zachodu, a więc 7 na- 
szymi naturalnymi sojusznikami, 
rozbijać powstający z wielkim ttu- 
dem system bezpieczeństwa - zbioro- 
wego i sabotować wszelkie poczyna- 
nia Ligi Narodów w tej dziedzinie 
pod hasłem uwalniania Polski z krę- 
pujących ją zobowiązań i przywróce- 
nia jej wolności działania. Na to 
miejsce wprowadził p. Beck metodę 
umów dwustronnych, przedewszy- 
stkiem zaś bezpośredniego porozu- 
mienia z Niemcami hitlerowskimi. 
W ten sposób rząd polski, podpisując 
„układ polsko-niemiecki z 1934 r. i 
wyprowadzając Hitlera z beznadziej- 
nego osamotnienia politycznego, w 
jakim się wówczas znajdował, pierw- 

. szy złamał “kordon sanitarny” zało- 
żony naokoło Niemiec hitlerowskich 
przez państwa miłujące wolność 1 
pokój. Miało to nas rzekomo lepiej 
zabezpieczyć przed niemiecką agre- 
sją niż dotychczasowy system soju- 
szów z demokratycznym zachodem. 
Takie było założenie i taki był punkt 
ciężkości polityki p. Becka. 

Na uzasadnienie tej linji politycz- 
nej jej obrońcy twierdzą, że Polska 
poszła na układ z Niemcami dopiero 
-po bezskutecznej próbię. pozyskania 

"Francji i Anglji dla prewencyjnej 
wojny z Niemcami, że ponadto te 
dwa kraje były tak słabe, a rządy 
ich tak, niedołężne, iż sojusz z nimi 
pozbawiony był wszelkiej wartości 
praktycznej. Nie zamierzamy kwe- 
stjonować . . . słabości Francji i 
Anglji w okresie dwudziestolecia po- 
między pierwszą i drugą wojną 
światową. Ale przecież w Europie 
niestety nie było, niema i nie będzie 
innych wielkich państw, -których 
przyjaźń mogłaby zastąpić rozluźnio- 
ne stosunki z Francją i Anglją. Za- 

_ miast więc sabotować współpracę z 
nimi winniśmy byli szukać porozu- 
mienia z takimi czynnikami w tych 
krajach, które . . 
przed wojną usiłowały obudzić 
czujność świata wobec rosnącej nie- 

 mieckiej agresji. Zamiast tego ofi- 

_ cjalna polityka polska kroczyła w 

- pierwszym szeregu z państwami i o- 


U 


_ sobistościami, które szukały kom- 


promisu i współpracy z Hitlerem. To 
był pierwszy i zasadniczy błąd po- 
lityczny:, Polsce nie wolno w żadnej 
konstelacji zrywać czy rozluźniać so- 
juszu i przyjaźni z wielkimi demo- 
kracjami zachodu. iPrawda ta wy- 
daje się obecnie tak oczywista, że 
- dzisiejsza neosanacja przy pomocy 
kuglarskich sztuczek usiłuje wyka- 
zać, iż p. Beck nie tylko nie współ- 
pracował z Niemcami, ale zajmował 


się "montowaniem antyniemieckiej | 


koalicji”, jak dosłownie pisze “Myśl 
Państwowa” ' z 12-go sierpnia 1948 
r. Przecieramy oczy i usiłujemy 
przypomnieć sobie kilka podstawo- 
wych faktów: - układy polityczne, 
gospodarcze, kulturalne i prasowe 
Polski z Hitlerem — to było monto- 
- wanie koalicji antyniemieckiej; sa- 


-botowanie różnych poczynań między- 


= narodowych dla zahamowania rosną- 


cej potęgi osi Berlin-Rzym — to rów- 
_ nież montowanie tej koalicji; jawne 
wspieranie na arenie międzynarodo- 
= wej niemiecko-włoskiej akcji w Hi- 
szpanji — to także akcja antynie- 
miecka; udział w rozbiorze Czecho- 


= słowacji miał też widocznie na celu 


_ skuteczniejsze zniszczenie Hitlera; 
wreszcie zamykanie oczu na niebez- 


= pieczeństwo niemieckie i mydlenie 


- ! Organ otonowo-sanacyjny. 
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ROBOTNIK POLSKI 


oczu społeczeństwa polskiego gaszą własny naród, to napewno nie: dla 


potęgą wojskową i bezpieczeństwem 
od zachodu czyli rozbrajanie moral- 
ne obok niedozbrajadnia wojskowego 
narodu — to także planowa akcja 
antyniemiecka. Dla uzasadnienia tej 
akcji świadomego okłamywania na- 
rodu cytowana już *Myśl Państwo- 
wa” znalazła istotnie rewelacyjne 
wytłumaczenie: oto trzeba było o- 
szukiwać społeczeństwo 'polskie, gdyż 
poinformowane o prawdziwym sto- 
sunku sił wojskowych Polski do Nie- 
miec, o tragicznej dysproporcji 
istniejącej między tymi siłami, przy- 
jęłaby najprawdopodobniej rozwią- 
zanie przeciwrosyjskie /czyli po- 
szłoby na wspólną wojnę z. Niemca- 
mi przeciwko Rosji/. Nam prostym 
ludziom wydaje się, że jeśli panowie 
Beck i Śmigły istotnie widzieli nie- 
bezpieczeństwo niemieckie, powinni 
byli zamiast swoje i nasze głowy 
gwałtem wpychać w piasek, wołać 
raczej na alarm i rozbudzać czujność 
Polski i jej naturalnych sojuszników 
na zachodzie, Uczciwiej i prościej 
byłoby przyznać, że nasi ówcześni 
przywódcy nie docenili grożącego 
nam  niebezpieczeństwa i poprostu 
dali się wywieść w pole Hitlerowi, 
podobnie jak nasi przodkowie w 1790, 
r.. zawierając przymierze polsko- 
pruskie, które następgie przekształ- 
ciło się w instrument naszej zagłady. 


Jeśli zaś panowie Beck i Smigły u- | Niemcami 
okłamywać | całkowit 


ważali za __ konieczne 


uchronienia go przed wplątaniem się 
w awanturę antysowiecką, na którą 
nigdy nie byłby on poszedł z własnej 
woli, ale tylko dlatego, że w razie u- 
jawnienia społeczeństwu całej praw- 
dy gniew ludu zmiótłby ich i cały 
system sanacyjny. 

Kwintesencją genialności politycz- 
nej p. Becka ma być to, że to swoiste 
okrążanie Niemiec poprzez popiera- 
nie ich polityki doprowadziło do za- 
warcia trojprzymierza polsko-angiel- 
sko-francuskiego w 1939 r., co z ko- 
lei przekształciło. uderzenie Niemiec 
na Polskę w wojnę światową. Oczy- 
wiście to trójprzymierze uratowało 
Polskę przed izolacją w świecie. Ale 
pamiętajmy, że jego zawarcie w 1939 
r. było nie ukoronowaniem, ale całko- 
witym zaprzeczeniem całej dotych- 
czasowej polityki p. Becka i że na- 
stąpiło ono w chwili, kiedy po osta- 
tecznym już rozgromieniu Czecho- 
słowacji w marcu 1989 r. nawet naj- 
bardziej zaślepiony zwolennik współ- 
pracy polsko-niemieckiej nie mógł 
mieć wątpliwości, że następna ofiarą 
Hitlera będzie Polska: zamierzenia 
jego wobec Polski zostały bowiem 
już wtedy ujawnione w żądaniach 
sformułowanych 21 marca 1939 r. 

Tak więc na puqkcie współpracy z 
naszymi sojusznikami na zachodzie 
i naszych stosunków sąsiedzkich z 
polityka p. Becka była 

rzeciwstawieniem tego. 


co dyktował nam interes państwowy. 
Została ona sharmonizowana z tym 
interesem dopiero wtedy, kiedy pod 
presją wydarzeń zewnętrznych i o0- 
pinji publicznej w kraju p. Beck mu- 
siał ją przestawić dokładnie o 180 
stopni. Logicznym odpowiednikiem 
takiej linji politycznej był stosunek 
Polski do jej najbliższych sąsiadów. 
Jest faktem, że w chwili wybuchu 
wojny mieliśmy wszystkich tych są- 
siadów przeciwko sobie. Polska pod 
rządami sanacyjnymi nie ` zrobiła 
żadnej poważniejszej próby zbloko- 
wania naokoło siebie mniejszych kra- 
jów Środkowo-wschodniej Europy. 


Nie chcemy twierdzić, że było możli- 
we doprowadzenie dó skutku już 
wówczas federacji państw tej części 
Europy. Krótkowzroczność zaintere- 
sowanych rządów, a także intrygi 
Niemiec i Rosji byłyby prawdopo- 
dobnie uniemożliwiły tego rodzaju 
akcję. Ale tem niemniej Polska, 
która słusznie rości sobie pretensje 
do odgrywania w środkowo-wschod- 
niej Europie decydującej roli, win- 
na była podjąć tego rodzaju inicja- 
tywę zamiast bawić się w mocar- 
stwowe demonstracje wobec Litwy, 
uderzać wraz z Hitlerem na Czecho- 
słowację i bezmyślną polityką mniej- 
szościowaą uniemożliwiać wszelką po- 
zytywną współpracę z jakimiś rozsą- 
dniejszymi elementami ukraińskimi. 
Nasza pozycja międzynarodowa wy- 
ladałabv dziś zupełnie inaczej. mo- 


Plon Konferencji Filadelfijskiej 


, XXVI-te zgromadzenie plenarne 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
/M.O.P./ odbyte w kwietniu i maju 
b.r. w Filadelfji przebrnąć musiało 
przez niejedną trudność natury po- 
litycznej. Wśród tych do najpoważ- 
niejszych należała ostentacyjna nie- 
obecność |Z.S.R.R. Wyniki prac 
zgromadzenia zdają się jednak i tym 
razem potwierdzać prawdziwość po- 
wiedzenia, iż "nieobecni nie mają ra- 
cji’. eZ 

Wydaje się bowiem, że: rezolucja 
powzięta w zakończeniu obrad stać 
się może punktem zwrotnym w hi- 
storji międzynarodowego rozwiązy- 
wania problemów pracy. 

Oto najdonioślejsze zasady tej re- 
zolucji, t.zw. “Karty, Filadelfij- 


„na wiele lat |' 


skiej”: 

Każdy rząd uznaje za swój o- 
bowiązek utrzymanie wysokiego 
poziomu zatrudnienia, Posunięcia 
rządów i porozumienia międzyrzą- 
dowe powinny być skierowane ku 
rozwojowi wytwórczości, zatru- 
dnienid, wymiany i spożycia dóbr 
i ku uwolnieniu działalności gospo- 
darczej od nieusprawiedliwionych 
ograniczeń. Szczególna, troską 
powinno być przedsięwzięcie kro- 
ków zmierząjących do rekonstruk- 
cji życia gospodarczego krajów, 
których życie socjalne i gospodar- 
cze zostało rozbite w wyniku na- 
paści Osi /artykuł II/. 

A dalej: ; 

Następujące zagadnienia są 
problemami o znaczeniu międzyna- 
rodowem i winny stać się przed- 
miotem. polityki tak międzynaro- 
dowej jak i wewnętrznej poszcze- 
gólnych państw: 

1/ Dostarczenie każdemu, kto 
ma po temu chęć, pożytecznej i sta- 
tej pracy za słuszną płacą lub wy- 
nagrodzeniem, w racjonalnych 
warunkach i przy zapewnieniu 0- 
pieki mad zdrowiem i przeciw-=wy- 
padkowej, 

2/ Podniesienie stopy życiowej 
celem zapewnienia należytego wy- 

„żywienia, mieszkania, opieki le- 
karskiej i wykształcenia. 

3/ Ustalenie norm minimalnych 
płacy dla zapobieżenia wyzyskowi 
pracujących, 


4/ Zapewnienie opieki nad 
dzieckiem. 

5/ Zapewnienie stałego docho- 
du tym, których zatrudnienie 
przerwała choroba, starość lub 
brak pracy. 

6/ Skuteczne uznanie: wolności 
stowarzysznia się i zawierania 


` układów zbiorowych. 

* T/ Zapewnienie możności szko- 
lenia zawodowego oraz międzyza- 
wódowego przenoszenia silu robo- 
czej /art. III/, 

Napisaliśmy, że rezolucja może 
stać się punktem zwrotnym w hi- 
storji międzynarodowego rozwiązy- 
wania problemów pracy. Dlaczego? 
M.O.P. koncentrowała się dotąd w 
pracach nad międzynarodowym re- 
gulowaniem bodaj tylko do fragmen- 
tów opieki socjalnej. Te granice jej 
prac zostały w Filadelfji przekroczo- 
ne “na szerokim froncie”.  M.O.P. 
przeszła do formułowania programu 
gospodarczego. Jasne jest, że zazę- 
bia się on jaknajściślej z problema- 
mi opieki socjalnej. 

M.O.P. zażyrowała program *peł- 
nego zatrudnienia”. Pojęcie to stra- 
ciło dzisiaj wiele ze swego dawnego 
charakteru bogobojnego. życzenia. 
Badania plejady teoretyków w ostat- 
nich kilkunastu latach doprowadzi- 
ły do większej niż się to potocznie 
wydaje zgodności *zdań na temat 


układu stosunków, jaki warunkuje 
owe *pełne zatrudnienie”, a także 
treści świadomych posunięę zmierza- 
jących do złamania właściwej współ- 
czesnej strukturze gospodarczej 
skłonności do cyklicznych nawrotów 
bezrobocia. Co więcej, fomułowane 
przez naukę poglądy poczynają .co- 
raz natarczywiej przenikać do sfery 
polityki gospodarczej. Dowodem 
najlepszym — koncepcje, którym w 
sposób niedwuznaczny hołduje dopie- 
ro co ogłoszony “Biały Papier” rzą- 
du brytyjskiego. /2.7 


Prace delegacji polskiej 


W obradach konferencji brała ży- 
wy udział delegacja polska w oso- 
bach tow. Jana Stańczyka i p, Syl- 
wina Strakacza, przedstawicieli rzą- 
du polskiego, tow. Alojzego Adam- 
czyka, przedstawiciela pracobiorców 
i p. Alfreda Faltera, przedstawicie- 
la pracodawców. > 

Tow. Stańczyk wybrany został po- 
nownie do Rady Administracyjnej 
Międzyńarodowego Biura Pracy, co 


należy uznać za wielki sukces Polski, |. 


zwłaszcza, iż tow. Stańczyk zasiadał 
już w Biurze Administracyjnem 
przez całą poprzednią kadencję. 
Delegacja polska zgłosiła na kon- 
ferencji szereg wniosków. I tak tow. 


Stańczyk jako delegat rządu pol- |. 


wniosek, by Mię- 
dzynarodowa Konferencja Pracy 
poświęciła część obrad na omó- 
wienie specjalnych problemów rol- 
niczych, wywołanych przez obec- 
ną wojnę, szczególnie zaś zwią- 
zanych z  powojenn odbudową 
rolnictwa z punktu widzenia socjal- 
nego. Wniosek polski szedł w tym 
kierunku, by Międzynarodowe Biuro 
Pracy powołało, specjalny komitet 
mieszany dla spraw pracy na roli, 
umieszczony w ogólnej strukturze 
Międzynarodowej Organizacji Pracy. 
Wniosek Polski został przyjęty, 
przyczym odnieśliśmy drugi sukces, 
bo delegatem Rady M.O.P. do tego 
Komitetu wybrany został tow. Stań- 
czyk. 

Delegacja polska zgłosiła ponadto 
rezolucję w sprawię zbrodni hit- 
lerowskich. Treść jej brzmiała: 

Zważywszy, iż Niemcy hitlerow- 
skie i ich satelici nadal uprawia- 
ją, zbrodnicze prześladowania we 
wszystkich krajach okupowanych 
przez Oś, zmierzając zwłaszcza do 
wytępienia Żydów w Europie; 

Zważywszy, że zwłaszcza w Pol- 

„ sce okupowanej popełniane są ma- 
sowe mordu lwdności na skalę nie- 


skiego zgłosił 


znaną dotychczas w historji nowo- | 


czesnej; * 

Międzynarodowa Konferencją 
pna podejmuje następującą uch- 
„wałę: 

Konferencja Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, zebrana ma 
XXVI sesji w Filadelfji w dniu 
12-go maja 1944. ` 

1/ protestuje przeciw zbrodniom 
hitlerowskim, gwałcącym podsta- 
wowky zasady ludzkości i prawa 
międzynarodowego; 

2/ wyrażą mocne przekonanie, że 
wszyscy winni takich zbrodni mu- 
szą być osądzeni i ukarami; 


_ powanych, którzy pospołu walczą 
i giną za wspólną sprawę Zjedno- 
czonych Narodów. 


Mowa tow. Stańczyka 


„Na ostatniem plenarnem posiedze- 
niu Międzynarodowej Konferencji’ 
Pracy w Filadelfji, po przyjęciu o- 
statnich zasadniczych uchwał pro- 
gramowych, przewodniczący udzie- 
li} głosu tow. ministrowi Janowi 
Stańczykowi, który uzasadnił wnio- 
sek polskiej delegacji. 

y Wniosek przedłożony przez 

poka delegację — mówił tow. 

tańczyk — nie potrzebuje ko- 
mentarzy. Niech mi wolno będzie 
podkreślić, że prześladowania lud- 
ności (polskiej: przez Niemcy nie 
znają precedensu. Od września 

1939 aż do tej chwili prawie pięć 

miljonów obywateli straciło życie. 

„Polska została wybrana przez 
hitlerowskie Niemcy nietylko jako 
miejsce masowych morderstw Ży- 
dów polskich i przywożonych z ca- 
łej Europy. JedSAŚ Polska została 
shańbiona utworzeniem ghett ży- 
dowskich i komór gazowych, w 
których w zaiście godny Niemców 
“naukowy” sposób morduje się w 
Polsce Polaków i Żydów. Í gdy so- 
bie stawiamy pytanie, dlaczego to 
Polska została wybrana za teren 
zbrodni na skalę nieznaną w dzię- 
jach świata, dlaczego Niemcy tę- 
pią z taką bezwzględnością miljo- 
ny Polaków i Żydów, to znajduje 
się tylko jedną odpowiedź. Jest to 
zemsta za to, że Polska pierwsza 
ośmieliła się przeciwstawić zbroj- 
nie pochodowi niemieckiemu na 
podbój świata oraz za to, że Niem- 
cy wiedzą, iż, by Polskę podbić, 
aa najpierw wytępić jej na- 
ród. 

Przypominam, że niy, ich sąsie- 
dzi, Czechosłowacja, Polska i Ro- 
sja płacimy zawsze pierwsi krwią 
swoich żołnierzy i ludności, cier- 
pieniami i zniszczeniem naszych 
krajów za konsekwentne dążenie 
Niemców do wojennych podbojów. 
Napewno będziemy się cieszyli, gdy 
Niemcy staną się naprawdę poko- 
jowym narodem. Nie możemy jed- 
nak oprzeć naszej przyszłej wolno- 
ści i pokoju na jakichś bezwarto- 
ściowych zapewnieniach, że Niem- 
cy nie powtórzą już po raz trzeci 
nowej wojny i zbrodni, jakich do- 
konywują dzisiaj. Dlatego przy- 
szły pokój będzie musiał być zor- 
padizowany na takich zasadach, 

tóre zabezpieczą wszystkie naro- 

dy miłujące wolność przed nową 
napaścią, a kara za zbrodnie do- 
konywane we wszystkich krajach 
'na bezbronnej ludności, a zwłasz- 
cza masowe mordy Polaków i Ży- 
dów, będzie nie zemstą, lecz wy- 
miarem sprawiedliwości i czynni- 
kiem „wychowawczym dla przy- 
szłych pokoleń niemieckich. 
otępiając zbrodnie niemieckie, 
potępiamy równocześnie wszelkie- 

'go rodzaju dyskryminacje rasowe, 
a w szczególności antysemityzm, 
który uważamy za zbrodnię prze- 
ciw ludzkości” — zakończył swe 
, przemówienie tow. Stańczyk. | 

Wniośek nasz poparł delegat chiń- 
ski, poczem Konferencja wniosek 


3/ domaga się, by Zjednoczone |ten jednomyślnie uchwaliła. ` Wnio- 


Narody podjęły 


wszystkie możliwe kroki, 


natychmiastowo |sek delegacji polskiej, przyjęty spon- 
aby | tanicznemi oklaskami, stał się mani- 


powstrzymać masową rzeź ludności | festacją całej konferencji w obro- 


okupowanych krajów Europy; 


nie praw człowieka i był gorącem 


4/ wyraża swe najgłębsze współ- | potępieniem zbrodniarzy niemieckich. 
czucie dla wszystkich ofiar terroru | Wniosek polski wywarł silne wraże- 


- hitlerowskiego, w tem 


dla obroń- |nie na uczestnikach konferencji. 


ców ghetta w Warszawie i w in- | Przewodniczący Walter Nash w 
nych miastach, oraz swój wielki | przemówieniu zamykającem konfe- 


podziw dla podziemnych boj 


owńhi- |rencję zacytował fragment przemó- 


ków we wszystkich krajach oku- | wienia tow. Stańczyka. j 


4 


IEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI | 


że zwłaszcza w odniesienu do Rosji, 
gdyby nie fatalne błędy, popełnione 
ny, Litwy i Czechosłowacji. i 
Którykolwiek aspekt polityki za- 


tyczne oświetlenie, dostrzegamy fał- 


myślną krótkowzroczność, -która 
ciężko zaważyła na wydarzeniach. 
Toteż nie dziwnego, że kiedy pod 


lata, usiłujemy wyznaczyć nowe li- 
nje polityczne dla przyszłej Polski, 
we wszystkich zasadniczych zaga- 
dnieniach musimy formułować wy- 
tyczne, wprost przeciwne tezom p. 
Becka i jego szkoły. 


znamiennym faktem: w obliczu ma- 


stronnictwa opozycji demokratycz- 
nej wołały o utworzenie Rządu O- 
brony Narodowej, Nie obawiały się 
zwiększonej odpowiedzialności. Go- 
towe były przyjąć na siebie jej cię- 


pacji 


żar, aby tylko wydobyć ze społeczeń- 
stwa maksimum energji i woli dla 
odparcia najazdu. Wystąpiły w tej 
sprawie z wyraźną inicjatywą za- 
równo u Prezydenta jak i w Naczel- 
nym Dowództwie.  Usiłowania- te 
spotkały się z pogardliwą odmową. 


Szef Ozonu — obozu rządzącej sa- i 


nacji — wprost odpowiedział: 


“Opozycja chce przy pomocy wojny 


odegrać się politycznie. My tę woj- 
nę poprowadz 
my korzystali z owoców zwycięstwa”. 


Zamiast cieszyć się, że mimo wszy- 


stkie krzywdy i szykany, jakim po- 
dlegały stronnictwa opozycyjne o- 
tworzyła się możliwość zjednoczenia 
wszystkich sił do walki z wrogiem 


zewnętrznym, obóz . sanacyjny -miał 5 


tylko jedną troskę: zachować swój 
monopol polityczny i wykorzystać 
wojnę dla wzmocnienia swego reżi- 
mu. Inną manifestacją niemniej 
drastyczną tego stanowiska sanacji 
było mianowanie generalnym komi- 
sarzem cywilnym słynnego kata 
Brześcia Kostka Biernackiego, co 
równało się pogłębieniu przepaści, 
wytworzonej pomiędzy opozycją a 
rządem i armią. 

Te fakty historyczne ilustrują 
wewnętrzną sytuację Polski u progu 
wielkiej wojny światowej. 
nam dzisiaj sanacja nie usiłuje 
wmawiać rzekomego przygotowania 
sfer wówczas rządzących do ponie- 
sienia wszystkich ciężarów tej nie- 


równej wojny. Gdyby tak było, obóz | 


rządzący przyjąłby napewno z ra- 
dością gotowość opozycji do współ- 
działania z rządem. Jeśli nie zrobił 
tak, to dlatego, że z krótkowzroczno- 
ścią właściwą każdej soldatesce wy- 
obrażał sobie, że da radę wszystkim 
i każdemu. Miał przytem zbyt wiele 
do ukrycia własnych tajemnic by 
mógł dopuścić opozycję do rządu. 
Rozprężenie administracji, brak 
przygotowań do wojny, brak polity- 
cznej koncepcji wojny, pławienie się 
w trawieniu łupów władzy, zdoby- 
tej nad społeczeństwem, korupcja i 
nepotyzm wyrosłe na tem tle — by- 
ły to zakamarki zbyt wstydliwe, by 
można je było odsłonić przed oczami 
opozycji. | ; 

Wypadki poszły swoją tragiczną 
drogą. Po 17-%u dniach Rząd i Na- 
czelne Dowództwo znalazły się w 
Rumunji i tylko reduty obrony nie- 
tyle już kraju, co honoru przy czyn- 
nym udziale opozycji robotniczej 
trwały w oporze. Obóz rządzący 
przegrał. (Przegrał całkowicie i bez 
reszty. Przegrał w, najbardziej ha- 
niebny sposób, bowiem nawet nie 
potrafił się ujawnić w toku obrony. 
Poprostu zgnił, spróchniał już daw- 
no i podmuch burzy rozniósł go na 
cztery wiatry. I możnaby właściwie 
nie mówić więcej o tej ponurej kar- 
cie przeszłości, sprowadzając spra- 
wę do odpowiedzialności osobistej 
poszczególnych ludzi. Niestety, obóz 
ten usiłuje, licząc na krótką pamięć 
Polaków, odrodzić się. Jest pełen 
pretensji do wszystkich i odgrywa 
rolę pokrzywdzonego bohatera. Dla- 
tego trzeba te prawdy przypominać 
. . « Chcemy bowiem, by przyszła Pol- 
ska w niczem nie przypominała Pol- 
ski przedwrześniowej, 

Chcemy  bratniego współżycia 
wszystkich obywateli bez różnicy 
wyznania i narodowości, i zgodnej 
ich współpracy dla dobra publiczne- 
go nie zaś przedwrześniowego ją- 
trzenia stosunków narodowościowych 
i atmosfery dżungli czy średniowie- 
cznego rozpasania -nienawiści i nie- 
tolerancji. 53 zę 

Gdy po latach straszliwej oku- 
spoglądamy w przyszłość, 
chcielibyśmy ją widzieć bez tego 
wszystkiego, co masom robotniczym, 


pracowniczym i chłopskim pozostało 


we wspomnieniu jako ból znoszonego 
nieustannie bezprawia, systematycz- 
nej poniewierki, nietajonej pogardy 
ze strony rządzących i brutalnie roz- 
pierającej się pychy, której wyra- 
zem była właśnie odmowa stworze-. 
nia Rządu Obrony Narodowej nawet 
wówczas, gdy wróg stał już» granie 


państwa. 
/<Wolmość”/ 


1 lipca 1944 3 


przez rządy sanacyjne wobec Ukrai-- 


granicznej p» Becka poddać pod kry- 


szywe koncepcje polityczne i lekko- - 


wpływem straszliwego otrzeźwienia, | 
jakie przyniosły nam ostatnie cztery 


* K * 
Ww życiu wewnętrznym Polski 
zamknęliśmy okres przedwojenny 


jącej lada chwila wybuchnąć wojny | 


imy sami i. sami będzie- - 


I niech 


+ 


- czterech stacji radjowych. 


SOCJALISTYCZNE 


stanie na nowo.” 


- żywo 


1 lipca 1944 


O Polsce 
| w świecie 
robotniczym 


TYGODNIKI 

O POLSCE. 

“The Leeds Weekly Citizen,” 
tygodnik Partji Pracy. w Leeds, 
przynosi artykuł p.t. "Polska. Pow- 
Czytamy w nim: 
*Silna, niepodległa Polska jest 
nieodzowna, jeśli mamy mieć Europe 
bez wojen.” 5 

Socjalistyczny tygodnik  *For- 
ward” w Glasgow przynosi artykuł 
p.t. “Karta Atlantycka a Polska.” 
W artykule tym, Sir Patrick Dollan 
w gorących słowach przypomina, że 
zjednoczone ruchy laburzystowski i 
zawodowy w Wielkiej Brytanji po- 
stanowiły we wrześniu 1939 r. stać 
po stronie Polski, dopóki nie odzyska 
ona niepodległości. 


W. PORTUGALJI O DZIEJACH 
3 P.P.S. 


BRYTYJSKIE 


Największy tygodnik portugalski 
“Vida Mundial” przyniósł artykuł 


"tow. Adama Ciołkosza: “50 lat pol- 


skiego ruchu robotniczego”. 


*POLONIA POPULAR” W 
MEKSYKU. k 
W Meksyku powstał Komitet 
Polski Ludowej /Comite de Polonia 
Popular). Wydaje on miesięczne 
pismo po hiszpańsku pod nazwą 
*Polonia Popular,” obsługujące kraje 
Ameryki Lacińskiej. Komitet na- 
daje có tydzień audycje o Polsce z 
, Komi- 
tet  przygotowąaje . wydanie po 
hiszpańsku  bróSzury “ Oświęcim, 
obóz śmierci.” W największym 
tygodniku meksykańskim “Hoy” 
ukazał się obszerny artykuł - tow. 
Dra Feliksa Grossa p.t. “Polska 
Podziemna,” ilustrowany fotografją 
żołnierza Armji Krajowej oraz po- 
dobiznami tajnych ` wydawnictw 

Ruchu Mas Pracujących Polski. 


ZWIAZEK SOCJALISTOW ` 

POLSKICH W KANADZIE. 

W Toronto założony został Zwią- 
zek Socjalistów Polskich w Kana- 
dzie. W sprawach polskich opiera 
się on na programie P.P.S., a w 
sprawach  Kanady—na programie 

anadyjskiej 'Federacji Spółdziel- 
czej, która jest politycznym wyrazem 
ruchu robotniczego Kanady. Co 
więcej, Związek Socjalistów Polskich 
należy zbiorowo — jako sekcja — do 
Kanadyjskiej Federacji Spółdziel- 
czej. Z końcem ubiegłego roku, 
Związek przystąpił do wydawania 
redagowanego miesięcznika 
“Prawo Ludu”, zaś obecnie we 
wszystkich skupieniach polskich w 


Kanadzie powstają koła „Przyjaciół 


- “Prawa Ludu.” 


Śmierci,” 
"W.R.N. Elmer 


“OBOZ SMIERCI” WYDANY W 
AMERYCE. 
Amerykańska reprezentacja 
P.P.S. opublikowała w Nowym Jorku 
przekład broszury “Oświęcim, obóz 
Ś wydanej w kraju przez 
Davis, dyrektor 


_ Urzędu Informacji Wojennej, oświad- 


cza na wstępie broszury: “Rejestr, 
pisany krwią w Oświęcimiu 1 po- 


dobnych zakładach w krajach opa- 


nowanych przez hitlerowców, wi- 


"nien być utrwalony jako dokument 


z djabelskich metod ucisku hitlerow- 


skiego i ostrzeżenie na przyszłość dla 
wolnych ludzi przed tyranją, której 
pozwoliliśmy wyrosnąć i splugawić 
naszą epokę”, - + śię 

Tenże raport p.t. “Obóz śmierci” 
wydrukowany -został przez wielki 
miesięcznik “Free World”. (Wolny 
Swiat) w Nowym Jorku w siedmiu 


~ wydaniach: w języku angielskim, 
, hiszpańskim, portugalskim, francus- 


kim, greckim i chińskim. 
W AMERYCE O POLSKIM RUCHU 
PODZIEMNYM. 
Szereg 


AB PRE reprezentu- 
_ jących wszystkie odłamy amerykań- 


` Spraw Międzyn 


skiego ruchu zawodowego utworzyło 
organizację pod nazwą *Amerykań- 
ska Konferencja Robotnicza dla 
arodowych.”. Celem 
tej organizacji jest studjowanie za- 
gadnień świata - powojennego, z 


- punktu widzenia ruchu robotniczego. 


j _ towarzyszów, 


1 maja 


rzewodniczącym Konferencji jest 


- William Green. Konferencja wydaje 
kwartalnik p.n. 

_ Problemy Powojenne.” 
z marca b.r. u 


«Międzynarodowe 
'W numerze 
zała się rozprawa 
tow. Władysława Malinowskiego 
*Opór podziemny w Polsce.” 


KURS O POLSCE DLA 


BRYTYJSKICH ROBOTNIKOW. 


W aa cie spółdzielczym w 
Norwich odbył się jednodniowy kurs 
o Polsce dla 3-iego okręgu Narodo- 


wej Rady Kolegjów Robotniczych 


(NIC.LIC.). (Wykładowca. był tow. 
Adam Ciołkosz. 


O POLSCE NA OBCHODZIE 
MAJOWYM W SZWECJI. 

Otrzymaliśmy sprawozdanie z 
obchodu międzynarodowego w dniu 
Sztokholmie. W uroczys- 
tości wzięło udział przeszło 1000 
V reprezentujacych 15 
narodów. "W  prezydjum zasiadał 
m.in. tow. Karniol imieniem P.P.S. 


Martin Tranmael, przywódca nor- 
weskiego ruchu robotniczego, pod- 


ślił w swem przemówieniu nieo- 


ROBOTNIK POLSKI 


Od kapitulacji-do czwartej republiki 


Bezpośrednio po załamaniu się 
Francji i zawieszeniu broni /1940/, 
większość opinji francuskiej odnio- 
sła się jeśli nie z zaufaniem to przy- 
najmniej z nadzieją do rządu marsz. 
Pótain'a. Jest to fakt złożony, z któ- 
rego nie należy wyciągać zbyt po- 
chopnych wniosków, równocześnie 
jednak nie należy o nim zapominać. 
Jest on świadectwem głębokości kry- 
zysu politycznego Francji, a równo- 
cześnie pozostaje w jaskrawym 
kontraście z obecnym stanem rzeczy. 
Dzisiaj bowiem ten popularny przed 
czterema laty regime nie ma opar- 
cia w żadnej grupie społecznej. Po- 
łowiezni zwolennicy tego regimu 
t.zw. *"attentistes” nie są aktywni, 
nie stanowią siły politycznej — z 
rządem łączą ich raczej obawy i 
watpliwości eo do strony przeciwnej. 
Pod wpływem obaw przed komu- 
nizmem z jednej, a zniecierpliwieniu 
i zniechęceniu oczekiwaniem na in- 
wazję z drugiej strony, w pierw- 
szych miesiącach b.r. pojawiła się 
pewna powrotna fala popularności 
Pćtaina wśród części drobnej bur- 
żuazji. Ostatnie wypadki rozwiały 
jednak te nastroje ostatecznie. 

Czynnego poparcia regimowi udzie- 
lają jedynie organizacje faszystow- 
skiego typu Doriot'a i Dćat'a oraz 
przez rząd Vichy stworzona “milicja 
francuska” /o charakterze S.S./. 
Pomijając szczupłość liczebną tych 
organizacji, nie są one wykładnika- 
mi żadnej grupy i żadnej gry inte- 
resów, poza interesami przywódców. 
Doriot i Déat popierani sa przytem 
przez Niemców, którym dogadza ten 
straszak na Lavala — “milicja” zo- 
stała stworzona przez Lavala tyleż 
dla walki ze społeczeństwem, eo dla 
odebrania atutów Doriotowi i Dćato- 
wi. Procent elementów ideowych w 
tych organizacjach, a przede wszy- 
stkiem w najpoważniejszej z nich 
«milicji”, jest znikomy. Przeważają 
dobrze płatni przestępcy lub młodzi 
ludzie o słabych charakterach, któ- 
rzy wstąpili do “milicji”, aby uchro- 
nić się od deportacji na roboty do 
Niemiec. Tego rodzaju organizacje 
są jedyną siłą . materialną, jaką 
dysponuje rząd Vichy. Policja — 
nawet przed rokiem utworzona *poli- 
cja specjalna”— jest niepewna i pod- 
daje się nastrojom społeczeństwa. 

Administracja nawet na najwyż- 
szym szczeblu w Vichy o ile nie sa- 
botuje polityki rządu czynnie, to co 
najmniej stara się o stwerzenie alibi 
na jutro przez takie czy inne pójście 
na rękę elementem oporu. Charakte- 
rystyczne jest, że Ww- wypadku 
stwierdzenia sabotażu i zdymisjono- 
wania danego urzędnika jako prze- 
ciwnika regimu, zastępuje się go in- 
nym również przeciwnikiem bo kan- 
dydatów wiernych regimowi brak... 
Nawet wielki przemysł przestał sta- 
wiać na Niemcy, choć kontynuuje in- 
teresy z Niemcami. 


<« Rewolucja Narodowa ” — 
Głodowe Płace 


Ta zmiana nastrojów wynikła z 
całego splotu warunków. Najważ- 
niejszym -z czynników, było na- 
rastanie konfliktów społecznych, 
które poprzez fazę. biernej niechęci 
do Vichy i Niemców doprowadziły 
stopniowo do postawy czynnej. Pod- 
stawą gospodarczą zwiększonego na- 

ięcia konfliktów społecznych we 

rancji stały się błędy, jakie musiał 
popełnić rząd uzależniony od Niem- 
ców; błędy pogłębione zresztą przez 
nieudolność i mętne koncepcje *re- 
wolucji narodowej”. 3 

Faktem, który zaciążył na całem 
dalszem życiu gospodarczem Fran- 
cji, było to, że na podstawie warun- 
ków zawieszenia broni Niemcy skon- 
fiskowali wszelkie łatwo dające się 
uchwycić zapasy; przejęli nieliczne 
dostawy z Afryki Północnej jakie 
były jeszcze dla Francji dostępne; 
zabezpieczyli sobie pewien udział w 
produkcji francuskiej, a równocześ- 
nie nałożyli na Francję stałą kontry- 
bucję /pod nazwą *kosztów utrzyma- 
nia armii okupacyjnej”, ale w sumie 
znacznie przekraczającej potrzeby 
tej armii/. Dla uiszczenia tej kon- 
trybucji Vichy musiało uciec się do 
systematycznej inflacji. W ten spo- 
sób — chociaż początkowy nadzór 
Niemiec nad gospodarką Francji nie 
był szczegółowy, a nigdy nie stał się 
on całkowity — Niemcy stali się cał- 
kowitymi panami sytuacji. 

Rząd Vichy zmuszony był wkro- 
czyć na drogę inflacyjną, równocześ- 
nie jednak wierzył w krótkotrwałość 
wojny i pragnął uratować franka od 
dewaluacji. Skutkiem tego jednem 
z „głównych zadań Vichy w pierwszej 
fazie było hamowanie zwyżki cen, 
ku czemu ważkim instrumentem by- 
ło hamowanie zwyżki płac. Kiedy 
rząd zorjentował się, że pogorszenie 
sytuacji idzie zbyt daleko; nawet z 
jego punktu widzenia, doktrynalne 
koncepcje Pćtain'a /takie jak popie- 
ranie rodziny, korporacjonizm, oraz 
chęć zdobycia przez ten rząd atutu 
agitacyjnego w postaci zrealizowa- 
nia przezeń urządzeń społecznych 
zapowiadanych niegdyś przez rząd 
frontu ludowego/ skierowały Vichy 
nie w kierunku podwyżki płac, lecz 
zasiłków rodzinnych, organizowania 
kantyn robotniczych i t.p. Te skom- 
plikowane formy realizowane były z 
błędami i powolnie, nie dając nigdy 
robotnikowi ekwiwalentu za zakaz 


podwyżki płac. Ą zresztą, kiedy 
Vichy zdecydowało się iść w tym 
kierunku, było już zapóźno. Niem- 
cy zarzucając na jakiś czas myśl wy- 
korzystania przemysłu francuskiego, 
przestawili się na koncepcję wywo- 
żenia robotników francuskich do Nie- 
miec. Tem samem utrzymanie płac 
na głodowym poziomie stało się ka- 
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“KREW OFIAR NIGDY NIE 
PŁYNIE. NADAREMNIE” 


/Rysunek z podziemnego pisma 
framcuskiego/ 


tegorycznym żądaniem Niemiec, by 
w ten sposób napędzać robotników da 
biur rekrutacyjnych. > 
* Zagadnienie płac robotniczych i 
pracowniczych nabrało szczególnego 
znaczenia na tle sprawy aprowiza- 
cji. Z obawy przed dalszymi kon- 
fiskatami niemieckimi, Vichy dopuś- 
ciło do rozpylenia się i wykupienia 
przez “czarny rynek” tych zapasów, 
które nie zostały odrazu skonfisko- 
wane. Ponadto, grupą polityczną, na 
którą Pétain stawiał doraźnie a któ- 
rą uważał za centralną na przy- 
szłość /wtedy, kiedy Niemcy: zwy- 
cięskie — w myśl swych planów — 
uniemożliwią Francji produkcję 
przemysłową/ byli chłopi. Nie spo- 
sób było na tego ewentualnego jedy- 
nego sojusznika Vichy nakładać 
zbyt daleko idących ciężarów. Rząd 
Vichy zdawał sobie zresztą sprawę, 
że trudno żądać takich samych ofiar 
i niewygód od chłopa w okresie o- 
portunistycznego zawieszenia broni, 
jakich można było żądać w imię to- 
czącej się wojny. W rezultacie wy- 
znaczano kontyngenty dostaw niższe 
od możliwości produkcyjnych chłopa, 
ustalając w konsekwencji przydzia- 
ły kartkowe na poziomie niewiele 
przekraczającym połowę minimalnej, 
wegetatywnej racji. W warunkach 
rozpętanej inflacji, było to równo- 
znaczne ze. stworzeniem *czarnego 
rynku”. 

Pomiędzy zakupem legalnym a 
nielegalnymi zakupami na ”czarnym 
rynku” istnieje cały szereg możliwo- 
ści zaopatrzenia dodatkowego, poło- 
wicznie legalnego i przy cenach po- 
śtednich pomiędzy cenami oficjalne- 
mi a spekulacyjnemi. Jedni ratują 
się ogródkami rodzinnemi, paczkami 
od krewnych ze wsi i wyjazdami pod 
miasto po zakupy u producenta. O- 
czywiście wielkie miasta oraz ośrod- 
ki położone w okolicach ubogich lub 
jednostronnych rolniczo, są tych 
możliwośći pozbawione. Wobec 
stopniowego i. powolnego wprowa- 


|dzania kartek, burżuazja naogół w 


pierwszych miesiącach po zawiesze- 
niu brońi zdążyła zaopatrzyć się w 
zapasy na czas dłuższy. Z chwilą, 
kiedy pogorszyło się zaopatrzenie wsi 
w artykuły przemysłowe, uległa po- 
prawie aprowizacja tych elementów 
miejskich, które mają do wymiany, 
jakikolwiek towar. W ten sposób 
wytworzyła się mozaika i narosły 
konflikty społeczne. Nie jest to tyl- 
ko konflikt pomiędzy głodnem mia- 
stem a producentem rolnym, ani też 
między masą a spekulantem zarabia- 
jącym i wydającym miljony. Istnie- 
je wyraźna różnica położenia pomię- 
dzy elementami tak sobie bliskimi w 
dawnej Francji, jak robotnik prze- 
mysłowy z jednej a drobna bur- 
żuazja z drugiej strony, albo jak 
pracownicy umysłowi z jednej a 
średnia burżuazją z drugiej strony. 
Różnice istnieją wewnątrz tych şa- 
mych grup społecznych na różnych 
terenach oraz na tych samych tere- 
nach pomiędzy poszczególnymi gru- 
pami i jednostkami. Rezultatem by- 
ła olbrzymia fala niechęci i zawiści 
społecznej. 


Niezadowolenie Chłopów 


Wyżej scharakteryzowane procesy 
zatarły wszelkie niemal ślady tej 
fali nastrojów, która objęła Francję 
po zawieszeniu broni stała się pod- 
stawą pogodzenia się i nawet popar- 
cia rządu Pótain'a. Rozczarowanie 
do radykalizmu znamionuje I-szy 
okres; lecz rozczarowanie to, w zna- 
cznej mierze wyrosłe na tle rzekome- 
gó _ zaniedbania przygotowania 
Francji do wojny przez rządy rady- 
kalne, ustąpiło miejsca nastrojom 
radykalizmu społecznego. Co więcej, 
mimo że nie wszystkie grupy spo- 
łeczne w równej mierze objęte zosta- 
ły przez nastroje radykalne, rady- 
kalizm wybił się całkowicie na pierw- 
szy plan. Te czynniki, które były we 
Francji zawsze niechętne radykaliz- 
mowi politycznemu, wycofały się e 


gry politycznej. Pierwszy z tych 
czynników chłopi, wykazywał 
aktywność: w warunkach wyborczo- 
parlamentarnych, przy zapewnionej 
swobodzie prasy. W wąrunkach, ja- 
kie powstały we Francji, gdzie życie 
polityczne zeszło całkowicie pod zie- 
mię, główne nasilenie tego życia 
istnieje w miastach; w rozproszo- 
nych na pojedyńcze fermy wsiach 
francuskich tylko poszczególne jed- 
nostki mogą utrzymywać z niem kon- 
takt. Natomiast na płaszczyźnie ży- 
cia codziennego pomiędzy chłopem a 
resztą społęczeństwa wywiązał się 
stosunek wzajemnego rozgoryczenia. 

Mimo pro-chłopskich haseł Vichy 
chłopi nie byli i nie są zadowole- 
ni. Żąda się od chłopa może 
niedużo, ale żąda się niedołężnie 
i w sposób dokuczliwy. Przepisy 
są skomplikowane i niezrozumiałe. 
Ceny wyznaczone na poszczególne 
artykuły są nielogicznie /np. w r. 
1941 wyznaczono na kartofle cenę 
niższą niż na rzepę, skutkiem czego 
miasto jadło rzepę, a ziemniaki spa- 
sały świnie/. Od czasu do czasu, 
kiedy program zawiedzie, a więc np. 
kiedy na przednówku zabraknie zbo- 
ża z powodu zajęcia Północnej Afry- 
ki przez aljantów, Vichy rewiduje 
ten program w sposób gwałtowny, 
urządzając prawdziwe ekspedycje 
karne w poszukiwaniu zboża. Nie- 
wysokie w zasadzie kontyngenty, są 
często źle rozkładane na poszczegól- 
ne okręgi gospodarstwa — o co 
szczególnie łatwo we Francji, gdzie 
różnice warunków w noszczególnych 
rejonach lub nawet gospodarstwach 
są bardzo znaczne. Chodzi zresztą 
nietylko o wadliwe działanie pań- 
stwowego aparatu skupu. Chłop wy- 
czuwa jako krzywdę, jeśli z powodu 
położenia geograficznego nie ma moż- 
ności sprzedaży po korzystniejszych 
cenach, płacónych przez wielkie 
miasta. Zasoby. gotówkowe chłopa 
naogół rosną, ale w przeciwieństwie 
do spekulantów miejskich nie umie 


on znaleźć celowej lokaty i ma świaą- 


domość, że wartóść jego oszczędno- 
ści maleje. Dodajmy wreszcie, że 
gospodarstwo rolne francuskie nie 
znalazło żadnej prawie pomocy w za- 
kresie zaopatrzenia w środki pro- 
dukcyjne, a brakowi rąk roboczych 
starano się przeciwdziałać jedynie 
przez przydzielenie niewykwalifiko- 
wanej młodzieży miejskiej. W re- 
zultacie, mimo, że interesy material- 
ne -chłopa nie doznały szczególnie 
wielkiego uszczerbku, czuje się on 
opuszczony i niezadowolony z obec- 
nego stanu rzeczy. 

Burżuazja drobna i większa roz- 
szczepiłą się pod wpływem róż- 
nic materialnych na dwie gru- 
py: na grupę o składzie i cha- 
rakterze podobnym do inteligen- 
cji wschodnio-europejskiej i na 
burżuazję sensu stricto. Pierw- 
sza z tych grup, nie dysponując 
wartościami rzeczowemi i uzależ- 
niona od polityki płac, ucierpiała po- 
ważnie; druga mało zmieniła stopę 
życia. To zerwanie kontaktu pozba- 
'wiło mieszczaństwo kierownictwa po~ 
litycznego ze strony elity intelek- 
tualnej, która natomiast skierowała 
się do ugrupowań skrajnych, dając 
nieoczekiwanie liczny kontyngent 
grupom . . . kolaboracyjnym i ko- 
munizmowi, 

Do powyższych przyczyn dodać 
można szereg innych, takich jak 
zniesienie legalnej aparatury związ- 
ków zawodowych, co przesunęło pro- 
letarjat z płaszczyzny interesów za- 
wodowych na płaszczyznę politycz- 
ną. Takich, jak konflikty indywi- 
dualne i nieufność wzajemna na tle 
różnie traktowania przez lojalną wo- 
bec Vichy część administracji. Ta- 
kich, jak denuncjacje wobec władz 
Vichy, a nawet wobec władz nie- 
mieckich i t.p. Dla dość znacznej 
części zwolenników regimu, powrót 
Laval'a stał się źródłem innego kry- 
zysu i konfliktu. Mianowicie dla 
większości niezbyt już wtedy licz- 
nych zwolenników Petain'a odpadło 
złudzenie, że od obecnego regimu 
można oczekiwać rozwiązania jakich- 
kolwiek problemów wewnętrznych — 
rząd Vichy stał się w ich oczach je- 
dynie graczem, lawirującym w za- 
wikłanej sytuacji międzynarodowej. 

Jeden jeszcze moment zasługuje 
na szczególne podkreślenie. Czynni- 
kiem, który znakomicie ułatwił 
sytuację rządu Pótain'a na począt- 
ku, był krótkowzroczny “realizm” 
społeczeństwa francuskiego. Realizm 
ten w roku 1940-ym sprzyjał 
Petain'owi, jako temu, który umie li- 
czyć się z rzeczywistością w postaci 
nieuchronnego rzekomo zwycięstwa 
Niemiec. — Dzisiaj Pétain i Laval 
dla wielu Francuzów sa przede- 
wszystkiem zaprzeczeniem realizmu, 
a ludźmi stawiającymi na złą kar- 
ę! 


` W wyniku tych wszystkich elemen- 


tów pod koniec roku 1942 wytworzy- 
ła się atmosfera, którą nazwać moż- 
na walką wszystkich przeciwko wszy- 
stkim i wszystkiemu. Cechowała ją 
przewaga tendencji "negatywnych 
nad programami pozytywnymi i 
wielka nieufność wzajemna. Dla 
wielu obywateli Francji, moment 
wyzwolenia kraju, stał się nietyle 
momentem pozbycia się okupanta, co 
momentem, w którym nareszcie moż- 
na będzie załatwić te wszystkie kon- 
flikty, jakie pozostawiła po sobie 
III Republika, a które znakomicie 
wzbogacił rząd Pótain'a. : 
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WARSZAWIE 


W Warszawie Niemcy zastosowali 
nowa formę terroru. Dnia 11.II. r.b. 
na ul. 
konach spalonego domu po stronie 
ghetta 27 Polaków, przeważnie 
młodych chłopców poniżej 20 lat. O 
powyższej egzekucji ludność została 
powiadomiona specjalnymi plakata- 
mi. Ciała powieszonych pozostawio- 
no cały dzień. Poza tym dokonano 
dwóch “zwykłych” egzekucyj przy 
uł. Barskiej i przy ul. Senators- 
kiej. Wreszcie rozlepiono pakay 

ez po- 
dania ich nazwisk. Niezależnie od 
masowych mordów dokonanych jaw- 
nie na ulicach, lub ujawnionych w 


'obwieszczeniach po zamachu na Kut- 


scherę stracono olbrzymie ilości 
Polaków w murach ghetta: po dniu 
3.11. 1.800 osób zarówno mężczyzn 
jak kobiet. 


MASOWE MORDOWANIE 


WIĘŻNIÓW W MAJDANKU. = 


Z Majdanku nadchodzą wieści o 
rozpoczęciu w tym obozie -masowej 


Leszno powieszono na bal- ` E 


akcji mordowania więźniów sposo- - 


bem katyńskim.  Zapoczątkowano 
tę akcję egzekucjami wykonanymi 
ną 1.000 przywiezionych z zewnątrz 
więżniach. Obecnie /w końcu lutego/ 
od tygodnia trwa mordowanie więź- 
niów przeniesionych na “piąte pole”. 
Na rozstrzelanie przeznacza się co- 
dziennie od 60 do 106 osób. 7 
LOTTERIA ONE EA I L B a A a KT a A aS 
Komuniści 

Tło powyższe stworzyło również 
warunki dla rozwinięcia się fran- 
cuskiej partji komunistycznej, rów- 
nocześnie zaś samo zostało ukształ- 
towane pod wpływem aktywności 
tej partji. Partja ta zawdzięcza swe 


„sukcesy przedewszystkiem wczesne- 


mu startowi organizacyjnemu — na 
wielu terenach, przez dłuższy czas 
była jedyną organizacją walki z 
Niemcami. 
nąć część elementów niekomunisty- 


cznych /w pewnych wypadkach na- 


wet młodzież z -monarchistycznej 
Action Francaise/, które w następ- 
stwie uległy komunistycznemu wpły- 
wowi ideologicznemu. Poza wczes- 


nym startem, partja posiadała prze- Y$ 


wagę techniczną nad wieloma inne- 
mi grupami wynikającą z posiada- 
nia tradycji konspiracyjnej. Komu- 
niści wykorzystali również atut he- 
roizmu jednostek rzucanych do wal- 
ki, nawet w warunkach beznadziej- 
nych. Wreszcie partja komunisty- 
czna, w przeciwieństwie do podziem- 
nych “ruchów oporu”, nie koncentru. 
je się na tworzeniu sieci o konkret- 
nych zadaniach walki czynnej i bar- 
dzo wielkiej ilości członków. Stawia- 


RC 


jąc sobie za cel stworzenie masowe- > 
go ruchu społecznego, zadania wal- * ` 


ki czynnej ogranicza partja komu- 
nistyczna do efektownej lecz wąskiej 
akcji, natomiast rdzenia organizacyj- 
nego używa raczej dla akcji poli- 
tycznej. Tem samem wykorzystu- 
jąc atuty jakie daje walka, partja 
nie naraża swej kadry przez szeroką 
rekrutację, cechującą wiele ` 
francuskich podziemnych "ruchów 
oporu”, W płaszczyźnie propagan- 
dowej partja komunistyczna przy- * 
stosowała się do warunków. Hasła 
socjalne pozbawiono  jaskrawości” 
/np. przestrzega się w propagandzie 
zasady drobnej własności rolnej/, * 
hasła patriotyczne wykorzystane zo- 
stały w pełni /np. polscy komuniści 


«zamówili w rocznicę oblężenia War- 
szawy msze w szeregu kościołów/. 


Stosując taką taktykę, partja ko- 
munistyczna zyskała wpływ tem 
większy, że niechęci w stosunku do 
komunizmu osłabły nawet w bur- 
żuazyjnej części społeczeństwa fran- 
cuskiego. Opinja francuska w suk- - 
cesach militarnych armji czerwonej 
widzi zarówno dowód, że Rosja bę- 
dzie czynnikiem międzynarodowym z * 
którym trzeba się będzie liczyć, jak 
i dowód efektywności regimu so- 
wieckiego w płaszczyznie wewnę- — 
trznej, a więc że komunizm jest u- 
strojem sprawniejszym i lepszym, -< 
niż to sądzono poprzednio. r 

Tradycyjny tusofilizm łączył sie 
pewną obawą przed przeniesieniem  -- 
się walk na teren Francji, dając w - 
rezultacie pragnienie, by złamanie '- 
Niemiec odbyło się raczej na Wscho- 
dzie niż na Zachodzie.  Ewentual- 
ność ogarnięcia Niemiec przez ko- 


munizm uważana jest nieraz nawet = 


w sferach burżuazyjnych za znako- 
mity sposób osłabienia tego kraju. 
Wreszcie mistyczna wyprost duma - 
narodowa Franeuzów pozwala im 
mniemać, że w wypadku światowego 
zasięgu komunizmu punkt ciężkości 
przeniósłby się do Paryża, a tem sa- 


fikacja pod wpływem umysłowości — 
francuskiej. Jeśli do tego dodamy, - 
że — jak łatwo zrozumieć — ruchy 
faszystowskie organizowane przez 
Vichy nie tylko nie stały się hamul- 
cem dla komunizmu, lecz odwrotnie, 


drogą do niego —staje się jasne, że — 


ruch ten przybrał na sile. Niewąt- - 
pliwie w ostatnim okresie wzrosła. 
akcja organizacji lewicowych .nie- 
komunistycznych. Faktem*jest jed- 
nak, że ugrupowania komunistyczne 
mają wpływ na, kształtowanie się 
opinji francuskiej. nawet w sferach 
niekomunistycznych. * = B: 
F: ~ /Część II nastąpi/ ` 


mem nastąpiłaby głęboka jego mody- 


Pozwoliło jej to wchło- - 288 
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ROBOTNIK POLSKI 
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"Będziemy pionierami na drodze ku lepszemu światu” 


Dziwnie ambitny tytuł? Nie 
mój! Część pierwszą czerpię z 
« Białego Papieru o Polityce Zatru- 
dnienia”: “w tych sprawach win= 
niśmy być pionierami,” a drugą z 
artykułu Sir Williama Beveridge'a, 
który omówienie projektu rządowego 
kończy słowami: “Biały Papier jest 
początkiem podróży do lepszego 
świata.” ”, 

Te dwa zawołania wybrałem 
celowo. ' Wskazują one dobitnie, 
jakie znaczenie przywiązuje rząd 'i 
"opinia publiczna ielkiej Brytanii 
do planów i projektów na przyszłość. 
Przedłożenie rządowe o wytycznych 
polityki gospodarczej ' uzyskało nie- 


. zwykle przychylne przyjęcie ze 
strony prasy. “Biały Papier 350 
polityce zatrudnienia * to słup gra- 
niczny «w historii ` ekonomi i ad 


twierdzi Economist, a Times oświa- 
dczają: * Postawiono cel nie mniej 
ważny, i o szerszym i bardziej brze- 
miernym znaczeniu, aniżeli cele 
wojny”. “Wydarzenie epokowe w 


historii gospodarczej i politycznej 
Wielkiej Brytanii” — podkreśla 
Observer. 


Prasa lewicowa jest ostrożna w 
ocenie "Białego Papieru”, chociaż 
rzyznaje, że oświadczenie rządu 
jest zwrotem zasadniczym w poli- 
tyce gospodarczej państwa, Jest 
to bowiem przyjęcie jednej z 
fundamentalnych tez, o które walczy 
socjalizm, a mianowicie—kontrolo- 
wania przez rząd procesów g0Spo* 
darczych oraz przyjęcia odpowie- 
dzialnosci za pełny materjalny i 
kulturalny rozwój obywatela. Prasa 


robotnicza kreśla, że ciężar 
kontroli oraz ograniczeń powojen- 
nych spada przedewszystkim na 


barki mas pracujących, a propo- 
nowane sposoby kierównictwa ży- 
ciem gospodarczym społeczeństwa 
w celu utrzymania pełnego zatru- 
dnienia mogą zawieść.-Środki te nie 
dają rządowi odpowiedniej siły i 
: inicjatywy, by mogł on faktycznie 
wpłynąć na regulowanie procesów 
gospodarczych i- na sekciarskie 
interesy wielkiego kapitału. Ostfa 
w krytyce rządu Churchilla, nies- 
forna . wobec Labour Party Tri- 
bune podnosi coprawda, że * Biały 
Papier w sposób niedwuznaczny po- 
tępia kapitalizm” ı * przyznaje 
słuszność krytyce socjalistycznej,” 
lecz rząd z tych dwu przesłanek 
 —“ wyciąga wniosek, że: kapitalizm 
musi być za wszelką cenę urato- 
wany”. Istotnie, “Biały Papier” 
jest o dziełem rozumnego, kon- 
serwatysty i wyznawcy ustroju kapi- 
talistycznego: Mimo to, jest to pro- 
jekt niezwykły. ? ROSE 

Na czym polega * niezwykłość i 
historyczna epokowość ” dokumentu 
Ministra Rekonstrukcji? 


Odpowiedzialność społeczeń- 
stwa za wysoki poziom 


zatrudnienia 
Przymiotniki, podkreślające nie- 
zwykłość zmian w polityce gospo- 
darczej rządu koalicji narodowej, 
odnoszą się do pierwszego zdania 
wstępu do “Białego Papieru A 
« Rząd przyjmuje jako jeden z głó- 
"wnych powojennych celów i odpowie- 
dzialności utrzymanie wysokiego i 
stałego zatrudnienia,” Oto zdanie, 
którego treść określono powszech- 
nie jako epokową, a sam rząd 
śmiało nazywa ją pionieyską. Przy- 
jęcie odpowiedzialności za wysoki 
i stały poziom zatrudnienia oznacza 
oczywista przyjęcie przez Rząd kie- 
rownictwa procesów gospodarstwa 
społelznego, mojętych jako całość 
aktywności gospodarczej państwa i 
społeczeństwa. 
“W ostatnim półwieczu, podkreśla 
` Economist, a. zwłaszcza od czasów 
ostatniej wojny państwo stale i 
zdecydowanie wkraczało w dziedziny 
ekonomiczne, lecz w Anglii była 
to dążność niechętna i chwiejna. 
- Był to proces popychany: naprzód 
raczej przez okoliczności nie dające 
się uniknąć. lub odwrócić aniżeli 
* ustalany celowo i zdecydowanie. 
Obecnie — zajęto zdecydowaną i 
świadomą postawę przyjęcia od- 
 powiedzialności i decyzji przez 
państwo nad całym rozległym 
bszarem polityki gospodarczej.” 
«Nie tak jeszcze dawno idee 
zawarte w tej propozycji—podnosi 
«Biały Papier” — obce były spo- 
łeczeństwu, a także były one przed- 
miotem sprzecznych opinii ekonomi- 
stów. Dziś, koncepcje ekspansyjnej 
gospodarki i szerokich założeń, po- 
wodujących jej wzrost, są powszech- 
nie uznawane we wszystkich wiel- 
kich krajach przemysłowych. Jed- 
nak ogół zaproponowanych tutaj 
elementów nie był dotychczas orga- 
nicznie zastosowany przez żaden z 
rządów jako część oficjalnej polityki 
sospodarczej. W tych sprawach — 
śmiało podkreśla dokument — bę- 
dziemy pionierami”. PE 
Po przeczytaniu oficjalnego twier- 
jzenia Lorda  Wooltona, człowie- 
ka osobiście skromnego i ostroż- 


, nego, jakoby "ae b pełnego za- 


trudnienia- całej ludności zdolnej 
do pracy nie była dotychczas zasto- 

"White Paper on Employment 
Policy presented by the Minister of 
Reconstruction to Parliament by 


Command -of - His Majesty.—. ay; 


1944. 


sowana przez żaden z rządów, na- 
rzuca się zapytanie: ʻa ¿Rosja So- 
wiecka? a Niemcy? Oba te państwa 
osiągnęły wszakże pełne zatrud- 
nienie w drodze specjalnej polityki 
gospodarczej kierowanej przez pań- 
stwo. Natychmiast jednak nasuwa 
się odpowiedź. Oba te systemy, jak 
słusznie zauważa “Economist” — cel 
ten osiągnęły potrójnym kosztem: 
produkcją zbrojeniową, przymuso- 
wym przypisaniem robotników do 
zawodu i fabryki, oraz wybitnym 


obniżeniem poziomu spożycia jed- [$y 


nostki. 

Rząd Wielkiej Brytanii chce cel 
pełnego, zatrudnienia osiągnąć bez 
uciekania się do żadnego z tych 
trzech środków, wprowadzonych 
przez dyktatury, a pozatym pełne 
zatrudnienie ma żyć osiągnięte w 
czasie pokoju. czasie wojny 


Wielka Brytania fakt pełnego zat-: 


rudnienia osiągnęła już dwukrotnie 
w naszem stuleciu. Podkreślenie 
«pionierstwa ” Wielkiej Brytanii w 
pokojowem planowaniu, zdążającem 
do pełnego zatrudnienia, wydaje się 
usprawiedliwione. 

Trudno przewidzieć, jaki los czeka 
roiekty Lorda Wooltona. Skreś- 
ona powyżej reakcja opinii publi- 
cznej Wielkiej Brytanii na nową 
politykę państwa w dziedzinie gos- 
podarczej aktywności narodu jako 
całości—stwierdza jednak wyraźnie, 
że społeczeństwo brytyjskie, w tem 
także sfery gospodarczę, ostatecznie 
zerwało z zasadą “czyń każdy w 
swym kółku, co każe Duch Boży, 
a całość sama się złoży” i skłania się 
do przyjęcia nowej zasady, której 
istotą jest rozumne współdziałanie 
zorganizowanych grup społeczeństwa 
i jednostek na podstawie stale 
rozwijanego planu, celem uniknięcia 
błędów i miedomagań. stworzonych 
przez system monopoli w przemyśle, 
handlu i finansach, 


Niebezpieczeństwa okresu 


przejściowego . 


Jak się przedstawia zespół zasad 


i środków nowej polityki gospo- 
darczej Wielkiej Brytanii, okreś- 
lonych przymiotnikiem “pionier- 
skie”? 


Międzynarodowe podłoże. Poziom 
zatrudnienia i stopa życia ludności 
nie zależą jedynie od warunków, ja- 
kie stworzy 'się w kraju. Wyspy 
brytyjskie poza węglem i skromnymi 
zasobami rud są- jednym z krajów 
najbardziej ubogo uposażonych w, su- 
rowce. By sprowadzić surowce, trze- 
ba posiadać wielki przemysł, aby 
eksportem. jego przetworów zapłacić 
za surowce. j 
ten jest i będzie stale deficytowy 
pod względem środków żywności, za 
które płaci wytworami swej produk- 
cji i usługami transportu morskiego. 
By zbyć produkty przemysłu, by zdo- 
być ładunki dla okrętów, oczywista, 
trzeba pomagać rynki zbytu odpo- 
wiednio chłonne — t.zn. posiadające 
siłę nabywczą, by płacić za produkty 
przemysłu i usługi morskie. Chłon- 
ność i zasobność rynków zamorskich 
jest zależna od wydajnej wymiany 
międzynarodowej. Dlatego też jed- 
nym z głównych i podstawowych za- 
łożeń w polityce wysokiego i stałego 
zatrudnienia W. Brytanii jest dąż- 
ność do stworzenia stałych warun- 
ków gospodarczego rozwoju imnych 
krajów oraz stałego rozszerzamia się 
międzynarodowej wymiany towaro- 


wej. ; 

Jednakowoż by zdobyć dla to- 
warów brytyjskich rynki zbytu, 
produkty tutejsze muszą posiadać 
cechę wysokiej doskonałości oraz 
muszą być tanie. Pozatym—rynki 
obce wymagają różnorodności pro- 


duktów. By odpowiedzieć tym dwum: 


podstawowym warunkom, przemysł 
wywozowy W. Brytanii musi posia- 
dać wysokie cechy kwalifikacji 
oraz wysoką techniczną sprawność 
i elastyczność organizacyjną. Rząd 
w swoich ogólnych planach rekon- 
strukcji przewiduje, jakich środków 
pomocy technicznej, naukowej, po- 
datkowej i organizacyjriej należy 
udzielić przemysłowi, by poprawił 
on i udoskonalił swą strukturę po 
wojnie, aby. mógł skutecznie za- 
spokoić wymigania techniczne i 
konkurencyjne rynków po wojnie. 
Okres przejściowy. Produkcja 
pokojowa, podobnie jak produkcja 
wojenna, wymaga pewnego «czasu, 
by osiągnąć pełnię rozwoju. Ten 
okres dostosowania zawiera w 
sobie potrójne niebezpieczeństwa dla 
przyszłego układu stosunków gospo- 


Sre-żżą yk 

1. Lokalne ogniska bezrobocia 
mogą się rozwinąć tam, gdzie 
przemysł zawiódł w , dostatecznie 
szybkiem dostosowaniu się -do 
produkcji pokojowej; 

2. Zapotrzebowanie może  prze- 
wyższyć dostawy /podaż/ i stwo- 


rzyć inflacyjny ruch cen; , 

3. Wznowiona produkcja cywilna 
może się skupić na wytwarzaniu 
produktów zbytecznych z punktu 
widzenia potrzeb narodowych. ; 

Rząd zamierza się przeciwstawić 
tym _ niebezpieczeństwom—każdemu 


z osobna—lecz w sposób który 


tworzy pewną organiczną całość. 
W odniesieniu do zapalnych ognisk 
bezrobocia, które może wybuchnąć, 


Poza surowcami, kraj ' 


plany demobilizacji są opracowy- 
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wane łącznie z programami urucho- 
mienia produkcji i jej specjalnych 
rodzajów w taki sposób, by uni- 
knąć zarówno braku sił, zwłaszcza 
wykwalifikowanych, jak i nadmiaru 
rąk do pracy w poszczególnych 
grupach przemysłu oraz w pa- 
szczególnych regionach i obwodach 
przemysłowych. 


Drugie  niebezpieczeństwo. Ten 
punkt organicznie wiąże się z 
4 niebezpieczeństwem ” nadmiaru 
zapotrzebowania na rynku i braków 
dostawach, a w konsekwencji, 
niebezpiecznego skoku cen. Pier- 
wszym środkiem pozostanie nadal 
system * racjonowania ” oraz kon- 
trola cen. Zmiana, t.zn. wzrost 
racji, będzie uzależniona od plano- 
wego wzrostu produkcji po- 
szczególnych dóbr., Rozumie się, że 
będzie ustalona pewna hićrarchia 
w. zaspakajaniu poszczególnych 
grup potrzeb. : 

Racjonowanie będzie poparte kon- 


trolą cen. Lecz stałe ceny można 
utrzymać pod warunkiem zape- 
wnienia, stałych cen produkcji. 


Wobec tego, że przydział surowców 
i kontrola cen będzie utrzymana, 
rząd będzie także dbał by "nie 
nastąpił nieusprawiedliwiony wzrost 
płac. Nieuzasadniony szybki wzrost 
płac może załamać system kontroli 
cen na rynku. ; - 

Pozatym rz będzie nadal po- 
pierał skłonność do oszezędzania— 
w celu użycia tych środków na 
realizację planów rekonstrukcji oraz 
na budowę właściwego systemu ubez- 
pieczenia społecznego. W związku 
z tym także, jako zabieg organi- 
czny, musi nastąpić regulowanie 
napięcia i kierunku inwestycyj pry- 
watnych, na które inicjatywa pry- 
watna może czerpać środki i fun- 
dusze z oszczędności najszerszych 
mas. Jednak oszczędności w przy- 
szłości będą powstawały nietylko 
w drodze dobrowolnej, lecz i w 
drodze: pewnego przymusu /racjo- 
nowanie nabycia dóbr spożycia i 
dóbr trwałej konsumpcji/. 


Trzecie niebezpieczeństwo  /pro- 
dukcja -dóbr znaczenia drugorzę- 
dnego dla gospodarstwa  społe- 
cznego/ "rząd usunie przez 
« skierowanie wysiłków przemysłu 
we właściwym kierunku i 
powiednim porządku,” Konieczne 
w tym celu będzie ustalenie 
pewnego—w szerokim  zakresie— 
układu pierwszeństwa produkcji oraz 
utrzymanie pierwszeństwa tych 
specjalnych działów’ produkcji w 
pewnym okresie czasu, a to przez 
licencje, przydział surowców i 
pewne środki kontroli nąd zasobem 
pracy fizycznej i umysłowej, wy- 
maganej przez dane grupy prze- 
mysłu. 

Produkcja właściwych dóbr we 
właściwej skali ać zagadnieniem 
kluczowem dla Brytanii nie- 
tylko w okresie przejściowym, lecz 
i w planach rozwoju długofalo- 
wego. W czasie wojny | Bry- 
tania straciła nietylko wiele ryn- 
ków zbytu, lecz także wyprzedała 
większość swej aparatury pro- 
dukcyjnej, posiadanej w krajach 
zamorskich Ameryki, Afryki i Azji 
w celu zdobycia środków na za- 
płatę dostaw wojennych, przed 
wejściem w Życie systemu wza- 
jemnej wymiany w pomocy wojen- 
nej /Lend and Lease Bill/. W celu 
odbudowy swych rynków  *za- 
morskich—główny wysiłek  prze- 
mysłu musi pójść w kierunku 
produkcji artykułów eksportowych. 
Jednocześnie, przemysł tych wysp 
musi odnowić techniczny poziom 
swej aparatury, by przemys: mógł 
osiągnąć możliwie szczytową 
sprawność i wysoką wydajność w 
celu utrzymania swej zdolności 
konkurencyjnej na rynkach świa- 
towych. Dla rynku zaś krajowego 
należy ustalić pierwszeństwo i od- 
powiednią skalę pokrycia prze- 
dewszystkim szeregu dóbr dla życia 
cywilnego nieodnawianych przez 
OT wojny. Należy więc po- 
dnieść produkcję trwałych dóbr 
konsumpcji pierwszych potrzeb, a 
ograniczyć produkcję artykułów 
luksusowych. , 

W tych podstawach przejścia 
życia gospodarczego ze stanu pro- 

kcji wojennej do pokojowej— 
tkwią główne podstawy długofalo- 
wego planu polityki gospodarczej 
W. Brytanii. 


Planowanie całości życia 
gospodarczego, 


W długofalowej 
darki kierowanej 
wprowadza elementy aktywnego 
oddziaływania rządu na gospo- 
darstwo społeczne, a mianowicie 
przez: 

a/ utrzymanie równowagi 
rozkładzie przemysłu* i pracy; 
a 

* Przez przemysł “ Biały Papier” 
rozumie nietylko przemysł prze- 
twórczy « lecz przemysły do- 
starczające surowców i produktów 
pierwszej potrzeby, a więc 
rolnictwo, leśnictwo, kopalnie, 
dostarezanie i tworzenie ustug, 
jak transport -i rozdział towarowy 
oraz wszelkie rodzaje handlu. 


polipe gospo- 
« Biały* Papier ” 


w 


w od- 


b/ utrzymanie na odpowiednim 
poziomie wydatków społeczeństwa 
na spożycie oraz formowanie do- 
chodu społecznego w odpowiedniej 
skali; oraz: 


c/ przez zespół metod i wa- 
runków, zapewniających wysokie i 
stałe zatrudnienie ludności zdolnęj 
do pracy. 

Inwestycje prywatne, t.zn. coro- 
czny przyrost zakładów przemysło- 
wych by zatrudnić nowowchodzące 
w życie roczniki młodzieży w 
wieku produkcyjnym, będą się 
opierały o plan gospodarczy. Gdy 
okaże się, że inwestycje pry- 
watne nie mogą: zatrudnić całego 
zasobu rąk do pracy—rząd po- 
dejmie inwestycje natury publi- 
cznej w celu zatrudnienia części 
zasobów ;xąk do pracy, których 
nie  móg: zatrudnić przemysł 
prywatny. Oczywista, że te dwa 
plany—inwestycji prywatnych i 
inwestycji, publicznych — tworzą 
organiczną całość. Jest to strona 
ilościowa i jakościowa planu 
przemysłowego. Daje ona odpo- 
wiedź, jakie inwestycje i o jakiej 
skali należy uruchomić, by za- 
reni istniejący zasób pracy. 

ruga strona zagadnienia: trzeba 
OE POOBIAĆ na pytanie, gdzie 
nałeży ulokować nowe zakłady i 
fabryki i w jakich okolicach 
przeprowadzić inwestycje natury 
publicznej? Jest to plan prze- 
strzenny: rozmieszczenia prze- 
mysłu tam, gdzie leży to w, in- 
teresie zarówno ludności miejsco- 
wej jak'i w interesie całego 
gospodarstwa społecznego. “ Biały 
Papier” zamiast dotychczasowego 
przypadkowego rozmieszczania 
przemysłu wprowadz” zasadę 
lokowania zakładów na podstawie 
planu przestrzennego, który 
uwzględni wszystkie możliwe 
elementy natury techniczńej, tak 
prywatnej jak i publicznej, usta- 
lone. przez plan ilościowy. 


W zasadzie/ przyjmuje się zało- 


żenie, że fabryka powinna 
« przyjść do człowieka.” Nie zawsze 
jednak, nawet przy inwestycjach 
nowych, można tę: zasadę wpro- 
wadzić w ._ życie. Gdy zaś 
obojętne z jakich przyczyn, w 
pewnym okręgu dany . przemysł 
ulegnie likwidacji, a okręg nie 


posiada dąnych dla ulokowania no- 
wego przemysłu—ludność robotnicza 
musi znaleźć zatrudnienie w innym 
rejonie a nawet w innej grupie 
przemysłu. Bowiem nawet ra- 
cjonalne rozmieszczenie przemysłu 
nie usuwa konieczności “‘ płyn- 
ności” pracy. Płynność ta musi 
być jednak zorganizowana, musi 
być dokonana‘ pod opieką i z 
pomocą państwa. “ Biał apier ” 
przewiduje więc WARE i spo- 
soby przeszkolenia robotników w 
celu objęcia innego zawodu; po- 
nadto. rząd opracowuje plany .i 
metody przenoszenia robotników z 
okręgów dotkniętych stałem ` lub 
przejściowem bezrobociem do okrę- 
gów, względnie zawodów, które 
wykazują brak sił roboczych. 


Słowem—utrzymanie równowagi 
w układzie przestrzennym prze- 
mysłu oraz rozdziału pracy po- 
między grupami przemysłu po- 
winno być w przyszłości regulo- 
wane zgodnie z przemyślanym 
planem gospodarczym w interesie 
całości gospodarstwa społecznego, a 


nie według *widzi-mi-się” poszczegół- 


nych. przedsiębiorców, lub grup 


przemysłu. 


Jako drugą z kardynalnych zasad 
gospodarstwa kierowanego, -“ Biały 
Papier” wprowadza konieczność 
utrzymania na pewnym stałym. 
poziomie ogółu wydatków konsump- 
cyjnych ludności. Ta _ stałość 
powoduje bowiem stałość produkcji 
dóbr spożycia, co w konsekwencji 
daje stałość poziomu zatrudnienia. 
Z -drugiej strony rząd przez 
specjalną politykę finansowa wobec 
kapitału prywatnego będzie zdążał 
do niezmniejszania się kapitałów 
wydatkowanych na inwestycje i 
do utrzymania w ruchu. prze- 
mysłów niezbędnych dla zdrowego 
wzrostu dochodu narodowego. 
Poważne _niebezpieczeństwo za- 
chwiania .się stałego poziomu 
wydatkowania zarówno natury 
prywatnej, jak i publicznej, tkwi w 
wielkiej zależności struktury go- 
spodarstwa społecznego W. Brytanii 
od 0 zagranicznych kraju. 
Tu podkreśla się wyraźnie że 
podstawową dążnością rządu W 
Brytanii jest rozwój stałej i ciągłej 
współpracy z rynkami międzynaro- 
dowymi, Yby usunąć niebezpieczeń- 
stwo załamywania się życia gospo- 
darczego wysp brytyjskich od dowol- 
nych jedmostronnych zmian w mię- 
dzynarodowej polityce gospodarczej. 


Inwestycje natury publicznej będą 
i muszą być przez rząd zastosowane 
także w specjalnych okresach — gdy 
nastąpią uzgodnione lub przypadko- 
we zmiany na rynku międzynarodo- 
wym. Inwestycje te dadzą zatrud- 
nienie części ludności oraz pozwolą 
na 'dostosowanie się lub przestawie- 
nie części produkcji przemysłowej, 
zachwianej przez zmiany międzyna- 
rodowe, na inne działy. > 


Organizacja pełnego 


zatrudnienia 
z Trzeciem założeniem gospodarki 
kierowanej  naszkicowanej przez 


“Biały Papier” — jest stworzenie 
pewnego systematycznęgo zespołu 
warunków życia gospodarczego oraz 
metod postępowania rządu i społe- 
czeństwa by, osiągnąć zamierzony 
cel — stały i wysoki poziom zatru- 
dnienia. 

Pierwsżym z podstawowych wa- 
runków życia gospodarczego — któ- 
re w przyszłości ma uniknąć kryzy- 
sów bezrobocia — musi być prze- 
świadczenie wszystkich czynników 
aktywności gospodarczej /kapitału, 
pracy, obywatela jako spożywcy oraz 
rządu jako kierownika odpowie- 
dzialnego za bieg życia gospodarcze- 
go/ o konieczności świadomego orga- 
nicznego współdziałania w imteresie 
całości. Wszystkie punkty "Białego 
Papieru” zawierają ten podstawowy 
motyw — zresztą tak charaktery- 
styczny dla społeczeństwa brytyj- 
skiego, gdy chodzi o działanie naro- 
du jako zespołu by osiągnąć posta- 
wiony sobie cel. > 

„Drugim z proponowanych warun- 
ków jest następujący trójczłon: 

„a/ wydatkowanie na dobra i usłu- 
gi nie może spaść do poziomu, który 
powoduje pojawićnie się powszech- 
nego bezrobocia; 

, b/ poziom cen i 
trzymany na pew 

c/ musi być utrzymana odpowie- 
dnia płynność robotrńków w zmianie 
zawodu i miejscowości. 

„ Trzecim warunkiem jest ustalenie 
zespołu metod postępowania rządu w 
celu praktycznego wprowadzenia w 


ac musi być u- 
stałej linii; 


życie planu zarysowa 
«Biały Papier”, z pee PARE 
Rzą® powoła specjalny stały 


Sztab Główny /o niewielkiej ilości 
członków/ dla oceny i analizy prze- 
biegów życia Rospałarczójo oraz dla 
przedkładania osądów i opinii o ro- 
zwoju gospodarstwa społecznego od- 
powiednim ministrom. 
- Stworzona zostanie specjalna apa- 
ratura badań EATR EAEI i S 
wentaryzacyjnych w celu osiągnię- 
cia możliwie ścisłego obrazu rozwo- 
ju elementów gospodarczych: kapi- 
tału, obrotów, zatrudnienia, bilan- 
sów płatniczych z zagranicą i t.p. 
Dotychczasowy coroczny “papier” 
rządu o Dochodzie i Wydatkach Na- 
rodowych będzie rozwinięty w for- 
mę podstawowego budżetu obejmu- 
jącego całość bogactwa społecznego. 
Tego rodzaju budżet pozwoli na oce- 
nę i analizę stanu finansów oraz bę- 
dzie służył jako podstawa do opra- 
cowania planów utrzymania wyso- 
kiego poziomu zatrudnienia oraz po- 
dniesienia stopy życia ludności. Ten 
centralny budżet będzie uzupełniony 
budżetem zasobów rąk do pracy, o- 
pracowanym przez ministerstwo pra- 
cy w celu zobrazowania stanu pracy 
w okresach ubiegłych oraz ustalenia 
planu inwestycyj prywatnych i pu- 
z dY osiągnąć pożądany 
zatrudnienia 
AN i nia w latach nastę- 
Rząd zamierza wykorzystać. do- 
tychczasowe doświadozei:- w ap 
wie organizacji, kontroli i centrali- 
zacji rynku finansowego — w celu 


odpowiedniego skierowywania zaso- 


bów pieniężnych i kredytowyc 
poszczególnych daaim. AA 
stwa narodowego. 

Plany. operacyjne-finansowe, in- 
westycyjne, wykorzystania pracy, 
przemysłowe — będą wprowadzane w 
życie przez odpowiedzialnych mini- 
strów. Plany przestrzenne, które 
będą zastosowaniem w terenie pla- 
nów operacyjnych, będą opracowy- 
wane pod kierownictwem i kontrolą 
Ministra Planowania Miast i Wsi. 

Ważny problem rozmieszczenia 
przemysłu, który może przeobrazić 
się w procedurę przymusową — po- 
dlegać będzie w zasadzie ministrowi 
jepni przy, apip riy, i w porozu- 

iu z ministrami iH - 
AA pracy i plano 

W odniesieniu do planowania in- 
westycyj natury publicznej /budyn- 
ki,. maszyneria, drogi oraz inne 
trwałe uposażenie kraju w urządze-. 
nia użyteczności publicznej rządu 
centralnego, samorządów i instytucyj 
użyteczności publicznej/ rząd prze- 
widuje opracowanie 5-letniego planu 
inwestycyj publicznych przez posz- 
czególne samorządy. Uruchomianie 


i zakres tych inwestycyj będzie się 


wiązał, oczywista, z planem realiza- 
cji pełnego zatrudnienia w poszcze- 
e regionach kraju. 

Jałość tych metod planowani 
«Biały Papier” askichić w (osb 
mniej lub więcej ścisły — zależnie od- 
poszczególnych problemów. Niektóre 
z zaprojektowanych środków i- me- 


.tod posiadają zupełnie zdecydowaną 


formę, inne są naszkicowane dość po- 


bieżnie. Jednak całość tworzy orga- 


niczny, 
zespół. ; 

Tak wgląda zarys 
podarki planowej w 


funkcjonalnie powiązany 


ze! gos- 
. Brytanii, 


mającej na celu uniknięcie kryzysów | 


bezrobocia, będących chronicznym 

zjawiskiem t.zw. samoczynnego sy- 

stemu gospodarczego. i 
s `. SAM 


` 


